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Zjazd Adwokatów Polskich.
Głosy Pism o Przyjeździe p. Cziczerina.
Sport.
Wyścigi Konne (Dzień 17-ty).
St. Kiedrzyński: Żona i nie Żona.
Wł. Pcrzyński: Z Tygodnia (Dwoje Cborvch 

Dzieci).
Konsekracja Kościoła.
M. Grz.: Teatr Odrodzony.
Wiadomości Bieżące.
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CZYNNIKI STAŁE

Nie byłoby dobrze, gdyby się od­
wiedziny p. Cziczerina w Warszawie 
i ich istotnie poważne znaczenie zbyt­
nio wiązało z czynnikami chwilowymi, 
choćby tak poruszającymi umysły, jak 
toczące się obecnie rokowania w spra­
wie bezpieczeństwa i cała gra dyplo­
matyczna naokoło nich się rozwijają­
ca.

W tych bowiem zdarzeniach a czę­
sto wrażeniach tylko obecnych za­
biegów dyplomatycznych jest jeszcze 
sporo pierwiastków przemijających, 
nieuchwytnych, niepewnych, tak 
zresztą jak... przyjazd p. Cziczerina 
do Warszawy jest zarazem... prze­
jazdem do Berlina, a dokąd dalsza 
droga stamtąd prowadzi, jeszcze nie­
wiadomo.

Ważniejsze w każdym razie i pew­
niejsze są te czynniki, które uwypu­
klają znaczenie odwiedzin p. Czicze­
rina w Warszawie na tle stałych sto­
sunków polsko-rosyjskich, jako obja­
wu odprężenia i zadatku pokojowego 
na przyszłość.

Jakie wrażenia p. Cziczerin wywie­
zie z Warszawy w związku z chwilo­
wą grą dyplomatyczną, to rzecz i nie­
pewna i nietrwała i może już dalszemi 
wrażeniami podróży oraz wydarzeń 
bliskich na zatarcie skazana, a tym­
czasem nieprzemijającą wartość bę­
dzie miał pobyt p. Cziczerina w Pol­
sce, jeśli utrwali on w nim przekona­
nie o naszem szczerze i rzetelnie po- 
kojowem usposobieniu względem So­
wietów.

Już Układ Ryski z 18-go marca 
1921, którym zawarty został pokój 
między Polską i Rosją Sowiecką, w 
sposób bardziej ścisły niż w innych 
układach, ale też dostosowany do 
rzeczywistych warunków, nakazał 
pewne postępowanie dokładnie o- 
kreślone, mówiąc w artykule 5-tym;

— Obie układające się strony zobo­
wiązują się nie tworzyć i nie popierać 
organizacji, mających na celu walkę 
zbrojną z drugą układającą się stroną, 
bądź czyniącą zamach na jej całość te- 
rytorjalną, bądź przygotowujących o- 
balenie jej ustroju państwowego dro­
gą gwałtu...

Postanowienie to, które zrodziło 
się w czasach, gdy na pograniczach 
stosunków polsko-sowieckich krążyły 
postacie Petlury czy Sawinkowa, 
brzmi dzisiaj, po polskiej stronie gra­
nicy, jak odgłos zamierzchłej prze­
szłości, a p. Cziczerin niewątpliwie, 
,w bezpośredniem zetknięciu z życiem 
politycznem polskiem, utwierdzi się 
w tern przekonaniu, że widm owych 
nikt u nas wskrzeszać nie zamierza.

Lecz p. Cziczerin dojdzie też wśród 
nas do przekonania, że Polska samo­
rzutnie nadała tym pokojowym zobo­
wiązaniom jeszcze szersze znaczenie.

Jeśli o Polsce mówiło się nieraz ja­
ko o przedmurzu od strony Rosji, albo 
też z drugiej strony jako o polu wy- 
padowem na Rosję, to zarazem istnie­
je też 1 polityczne pojęcie wału Pań- 
stwa Bałtyckie-Polska-Rumunja jako 
t. zw, tamy od Bałtyku po Morze 
Czarne. Ï znowu często i gęsto mówi­
ło się o tern, że wał ten najeżony jest ' 
bronią, skierowaną przeciw Rosji. 
Tymczasem rozważny pogląd poli­
tyczny w Polsce, który dziś można u- 
ważać za stanowczo zwycięski, nigdy 
rue nadawał porozumieniu Polski z 
Pe ństwami Bałtyckiemi i z Rumunją 
kierunku zaczepnego przeciw Rosji. 
Przyjaźń nasza z południowym i pół- 
r o cnymi sąsiadami oparta jest na 
g •ęookiem ’ poczuciu, że łączy nas 
wspólna podstawa odzyskanej i na- 
zswsze bronionej niepodległości, ale 
towarzyszy jej przeświadczenie, że 
wszelkie drażnienie Rosji byłoby lek­
komyślnością, a brak porozumienia z 
Rosją i dobrego współżycia politycz­
nego i gospodarczego, dającego Rosji 
także łatwy dostęp do Bałtyku jak 
pr^ez Morze Czarne ku Śródziemne­
mu. byłby ciągłem niebezpieczeń- 
s Iw em.

Wreszcie słyszało się też, w ciągu 
c "» (niego roku, niemało o tern, że 
Poloka, czyto sama czy z całym wa­
lem państw bałtycko-cazrnomorskim.

NOWINY I ODGŁOSY

NIEMCY 0 P. BENESZU
W „Berliner Tageblatt" z 26-go września 

zajmuje się praski korespondent tego pisma 
obszerną analizą znaczenia propozycji cze­
skiej co do rokowań^ z Niemcami.

Przedewszystkiem więc przypomina;
„...warto sobie uświadomić, że zaproszenie 

czeskie nie było bynajmniej owocem plano­
wego i konsekwentnego rozwoju i te nie leży 
ono bynajmniej w linji dotychczasowej cze- 
skosłowackiej polityki zagranicznej, ale te 
linja ta od chwili wizyty posła czeskiego p. 
Krofty u p. Stresemanna doznała ostrego 
zwrotu. W dniu tym p. Benesz nie zapisywał 
powodzenia na swojem koncie, ale wyciągał 
nieodparte konsekwencje z klęski swoich po­
litycznych konspiracji".

Natomiast tryumfem i zadowoleniem napeł­
nił ten dzień niemiecką opozycję w Czecho­
słowacji:

„Od wielu już lat politycy z niemieckich 
Sudetów zwalczali frankofilską linję p. Bene­
sza, która zdegradowała Czechosłowację do 
rzędu europejskiej kolonji Francji... Wskazy­
wali, że ofiary, jakie ponosi Czechosłowacja 
nosząc tren sukni za Francją, są daremne, 
gdyż się nie doczeka oczekiwanych wzajem­
nych usług... Że jest błędem stawiać wszyst­
ko na francuską kartę i oddawać się złudze­
niu, że świat wiecznie będzie się dzielił na 
państwa zwycięskie i zwyciężone a Czecho­
słowacja jest w fałdach sukni Ententy tak 
bezpieczna jak na łonie Abrahama. Niemiec­
cy oponenci stawiali także pozytywne propo­
zycje. Wskazywali na Szwajcarję, żądali aby 
zrezygnowano z wszelkich intryg, z wszelkich 
patronatów, a ogłoszono absolutną nieutral- 
ność Czechosłowacji; copra wda, polityka taka 
wymagałaby, aby przedtem zrezygnowano z 
gestów mocarstwowych, poniechano ambicji w 
wielkim stylu, a przedewszystkiem zakończo­
no waśń narodową wewnątrz kraju".

Tymczasem p. Benesz postępował wprost 
przeciwnie:

„Chciał budować świat wedle własnych pla­
nów. Jakże bliskim widział się swego celu, 
gdy przed rokiem przeszło przedkładał Lidze 
Narodów Protokół Genewski. Pamiętamy, 
że dr. Benesz był jakby apopleksją rażony, 
gdy Protokół Genewski otrzymał pierwszy 
cios skutkiem niemieckiej propozycji w spra­
wie bezpieczeństwa, że natychmiast rzucił w 
dyskusję myśl paktu wschodniego i trudu nie 
żałował, aby temi odrębnemi planami prze­
szkodzić w dojściu do skutku umowy o bez­
pieczeństwie między Niemcami a Francją... 
Dziś patrzy na gruzy swych „koncepcji", tak 
bowiem nazywał z dumą swoje recepty na 
uleczenie świata".

A zatem, Niemcy uważają propozycję p. 
Benesza za jego Canossę. I więcej jeszcze: za 
zapowiedź śmierci politycznej. JuJż domagają 
się zmiany rządu, skoro doszło do zmiany 
systemu, „Narodni Listy", organ p. Kramarza, 
systemu, „Narodni Listy", organ p. Krama­
rza, a

„.. jeszcze ciekawsze, niż to echo dawnej 
nieprzyjaźni, są wywody organu Prezesa Mi­
nistrów p. Svehli, które w duchu niemieckiej 
opozycji krytykują dotychczasowy kurs poli­
tyki zagranicznej, potępiają jednostronne o- 
parcie się o Francję i żądają zbliżenia się do 
Rosji, gdzie leżą prawdziwe interesy Czecho­
słowacji, polityczne i gospodarcze... W rze­
czywistości grają i tutaj rolę względy osobi­
ste. Bo stronnictwo agrarne ma aspiranta na 
Ministra Spr. Zagr., Słowaka dr. Hodżę, na 
rzecz którego urabia opinję".

Głosy te wskazują, że gdy p, Benesz wy­
ciągnął w stronę Niemiec palec, zaborcze dą­
żenia wszechniemieckie chciałyby schwycić 
całą czeskosłowacką rękę, z żądaniem w do­
datku... głowy p. Benesza.

KONGRES LABOR PARTY
LONDYN, 27 9. PAT. — Kongres Labour 

Party zbierze się we wtorek w Liverpoolu. 
Pomiędzy innemi będzie rozpatrywany pono­
wnie wniosek o przyłączenie się partji komu­
nistycznej do Labour Party.

SPRAWA HANDLOWA 
ME POLITYCZNA

PARYŻ, 27, 9. PAT — Matin donosi z Wa­
szyngtonu, iż Amerykanie w kontpropozycjach 
swoich domagają się spłaty procentów od 245 
miljonów dolarów, pożyczonych Bankowi 
Francuskiemu przez skarb, oraz przyłączenia 
tej wierzytelności do wierzytelności Banku 
Angielskiego w Banku Francuskim, tak, aby 
sprawa ta traktowana była jako sprawa han­
dlowa, nie zaś polityczna.

ma być przednią strażą wielkiego po­
chodu światowego na Sowiety i polem 
wypadowem w calem tego słowa zna­
czeniu, ale p. Cziczerin łacno się prze­
kona, że w Polsce wie się o tern tylko 
z pogłosek zagranicznych i... wzrusza 
się ramionami.

Jeśli zaś p. Cziczerin upewni się, że 
polityka Polski względem Sowietów 
jest pokojowa sama przez się, pokojo­
wa w łączności z sąsiadami, pokojowa 
w oparciu o świat zachodni, a to upe­
wnienie się wzmocni też po stronie 
Sowietów pokojowe dążenia, których 
same odwiedziny p. Cziczerina są pe­
wnym wyrazem, pożytek będzie więk­
szy i trwalszy niż ze snucia około tych 
odwiedzin jakichś światoburczych po­
mysłów na tle obecnej gry dyploma­
tycznej w świecie.

Stanisław Stroński

0 UKŁAD REŃSKI Z D N i A

UZUPEŁNIAJĄCA NARADA 
Z MINISTREM

TeL wł. PARYŻ. 27-go września. — 
Ambasador Niemiecki von Hoesch za­
proszony został na Quai d'Orsay na 
dzień jutrzejszy na uzupełniającą na­
radę z Ministrem Spraw Zagranicz­
nych p. Brianďem w związku z wrę­
czeniem odpowiedzi Niemiec na za- 
porszenie Mocarstw.

Rozmowa ta, jak zapewniają w ko­
łach politycznych, odnosić się będzie 
do sprawy poręczenia przez Francję 
układów o postępowaniu rozjemczem, 
jakie Niemcy zawrzeć mają z Polską i 
Czechosłowacją i do sprawy opróżnie­
nia Strefy Kotońskiej. Przyjąć należy, 
że Rząd Niemiecki tę ostatnią sprawę 
jak również sprawę odpowiedzialno­
ści za ostatnią wojnę, poruszy na 
Zjeździe Ministrów Spraw Zagranicz­
nych na wyraźne życzenie kół nacjo­
nalistycznych niemieckich. O stanowi­
sku, jakie zająć zamierza Francja wo­
bec obu tych spraw, donoszą z kół po­
litycznych, co następujące;

— O ile chodzi o sprawę odpowie­
dzialności za wojnę, Mocarstwa 
Sprzymierzone, w myśl milczącego 
porozumienia, niebędą domagały się 
ponownego stwierdzenia winy Nie-

0 ROBOCIE Wi
DRUT PARYŻ—B

Teł. wł. BERLIN, 27-go września. — 
Jedna z tutejszych ajencji przynosi 
szczegóły z obrad Konwentu Francu­
skiej Loży Wolnomularskiej Grand 
Orient.

Na Konwencie tym omawiano spra­
wę zbliżenia francusko-niemieckiego i 
postanowiono wytężyć siły, celem u- 
rźeczywistnienia tej myśli.
Postanowiono nadto wezwać naczel­

nego redaktora parlamentarnego orga­
nu Wolnomularzy Le Radical, by za­
niechał wszelkich ataków na Niemcy, 
względnie by ustąpił ze swego stano­
wiska, jeśli to się nie zgadza z jego 
przekonaniem politycznem. Redaktor 
p. Ripault wyraził zamiar ustąpienia. 
Wobec tego spodziewać się należy, że 
w czasie obrad Zjazdu Ministrów 
Spraw Zagranicznych Le Radical bę­
dzie działał już w nowym kierunku.

Konwent Loży Wolnomularskiej u- 
stanowił ponadto Komisję, która ma 
ułożyć program przekształcenia Ligi

DŁUGI WO JE
NARADA P. AURIOL’A Z

Tel, wł. PARYŻ, 27-go września. — 
Jak z Waszyngtonu donoszą, członek 
Komisji Francuskiej socjalista Vincent 
Auriol odwiedził Senatora Borah'a i 
omówił z nim szczegóły uregulowania 
długów wojennych Francji w Stanach

ZAMKNIĘCIE VI ZE
GENEWA, 27. 9. PAT — Przewodniczący 

Zgromadzenia Ligi Narodów p. Dandurand za­
mykając obrady VI-go Zgromadzenia Ligi, po­
dziękował Szwajcarji za gościnność, Sekreta­
riatowi Ligi za świetne funkcjonowanie pu 
blicystom i dziennikarzom za współpracę i 
wielkie poczucie odpowiedzialności, oraz 
Międzynarodowemu Biuru Pracy za dokonane 
dzieło polepszenia warunków pracy na świe-

GENEWA, 27. 9. PAT — Natychmiast po 
zamknięciu obrad Zgromadzenia Ligi Rada 
Ligi Narodów rozpoczęła posiedzenie wie­
czorne. Wobec przeładowania porządku

NIEMCY A CZE!
PRAGA, 27. 9. PAT — Berliński współ­

pracownik Tribuny donosi, że Poseł Czecho­
słowacki dr. Krofta odwiedził Ministra Spraw 
Zagranicznych p. Stresemanna, z którym pro­
wadził rozmowę na temat propozycji czecho­
słowackiej. P. Stresemann wyraził zadowo-

JEN. GOURAUD 0
PARYŻ, 27. 9. PAT — Przemawiając na 

uroczystości odsłonięcia pomnika poległych 
w Szampanji, gen. Gouraud . ze specjalną 
czcią wspominał pierwszy i drugi pułki strzel­
ców polskich, które przelewały krew w bit­
wie dnia 15-go lipca 1918 r. Jenerał oświad­
czył, iż podczas manewrów polskich miał

SKŁADY AMUNICJI I
GDAŃSK, 27.9. PAT. — Z Genewy dono­

szą do „Danziger Zeitung", że interpelacja 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w Gdań­
sku w sprawie posterunków polskich przy 
składach amunicji na Westerplatte rozpatry­
waną będzie na poniedziałkowem posiedze­
niu Rady Ligi. Według wszelkiego prawdo-

AMBASADORA P. HOESCHA 
P. BRIAND'EM
mieć za wojnę w chwili wstępowania 
Niemiec do Ligi Narodów, gdyż arty^ 
kuł 231-szy Traktatu Wersalskiego u- 
stala tę winę w sposób tak stanow­
czy, że żadna siła na świecie zmyć te­
go nie zdoła. Natomiast sprawa o- 
próżnienia Strefy Kotońskiej nie może 
być łączona ze sprawą Układu Reń­
skiego, gdyż opróżnienie Strefy Ko­
tońskiej uzależnione jest od wypełnie­
nia klauzuli rozbrojeniowej. Nie jest 
jednak wykluczone, że przy rokowa­
niach nad układami o postępowa­
niach rozjemczych na- Wschodzie 
Francja mogłaby w sprawie opróż­
nienia Strefy Kotońskiej, zgodzić się 
na pewne drobne ustępstwa. W prze­
ciwieństwie do twierdzenia pism nie­
mieckich, że obecny Zjazd Ministrów 
Spraw Zagranicznych stanowić ma 
niejako tylko przygrywkę do następ­
nej już miarodajnej narady, zapewnia­
ją z kół politycznych, że Francja bez­
warunkowo domaga się, by obecna 
narada miała charakter obowiązujący, 
a uchwały jej zostały przez Parlamen­
ty Państw zainteresowanych ratyfi­
kowane. K.

•RUN- GENEWA
Narodów, opierający się o następują­
ce główne zasady:

1) Przyjęcie do Ligi Niemiec i Rosji.
2) Członkowie Ligi Narodów wybie­

rani są przez organizacje polityczne i 
gospodarcze, nie zaś mianowani przez 
Rządy.

3) Wszystkie Państwa, wchodzące w 
skład Ligi Narodów, organizują siłę 
zbrojną, podległą Lidze Narodów.

4) Liga Narodów otrzymuje pełno­
mocnictwa prawodawcze.

W ciągu obrad poruszono myśl prze­
prowadzenia poufnych rokowań, ce­
lem dokonania rewizji art. 231-go 
Traktatu Wersalskiego, stwierdzające­
go winę Niemiec za wywołanie wojny. 
Co do sposobu dokonania tej zmiany, 
zdania były jednakowoż rozbieżne.

Wiadomość o tern stanowisku Wol­
nomularzy uważają za dalszy krok po­
dobny do niedawnych odwiedzin, dwa 
tygodnie temu, Ministra De Monzie w 
Berlinie. Bar.

NNE FRANCJI
SENATOREM BORANEM
Zjednoczonych. Odwiedziny te p. 
Auriola, jak zapewniają z kół Delega­
cji Francuskiej, miały charakter na- 
wskroś prywatny i nie nastąpiły z ini­
cjatywy Ministra Finansów p. Cail- 
laux. K.

ROMADZENIA LIGI
cie, P. Dandurand stwierdził, że hasło: bez­
pieczeństwo, arbitraż i rozbrojenie stały się 
ogólną zasadą Ligi i że żadna zasada Piąte­
go Zgromadzenia nie została odrzucona przez 
VI Zgromadzenie a pojęcie wojny agresyw­
nej utrwaliło się, jako pojęcie zbrodni mię­
dzynarodowej. Duch zeszłorocznego Protokó­
łu ożywia całe dzieło VI-go Zgromadzenia.

dziennego Rady Ligi przewidują, iż najwcze­
śniej w poniedziałek wieczorem zakończy o- 
na swe prace.

lenie, że w najbliższym czasie spotka się z 
p, Beneszem, prawdopodobnie w Szwajcarji i 
będzie mógł z nim osobiście omówić tę spra­
wę. Dr. Krofta wyjeżdża do Pragi, gdzie 
złoży p. Beneszowi sprawozdanie z tej roz­
mowy.

ARMJI POLSKIEJ
przyjemność spotkania się z kilkoma pozo­
stałymi przy życiu uczestnikami tej bitwy, 
poczem z naciskiem podkreślił silne wraże­
nie, jakie wywarła na nim młoda i dzielna ar- 
mja polska, doskonale wyszkolona i prowa­
dzona.

<A WESTERPLATTE
podobieństwa jednak sprawa ta nie będzie 
obecnie ostatecznie załatwioną i zostanie od­
roczoną do grudniowej sesji Rady, albowiem 
Rada pragnie otrzymać przed ostatecznem 
załatwieniem rozmaite potrzebne wyjaśnienia, 
które będzie mogła dopiero uzyskać po odda­
niu Westerplatte w ręce polskie.

P. CZICZERIN W WA~SZArME
Wczoraj o godz. 6-e.j rano przybył kurje- 

rem ze Stołpców do Warszawy Komisarz Lu­
dowy Spraw Zagranicznych Z. S. S. R, p, 
Jerzy Cziczerin w towarzystwie kierownika 
referatu rosyjskiego w M. S. Z. Radcy Mini­
sterialnego p. Wszelakiego oraz sekretarzy 
Poselstwa Z. S. S. R. pp. Arkadjewa i Molot- 
kowskiego.

Przyjęcie oficjalne na dworcu miało miej­
sce o godz. 10-ej rano, do tego czasu przy­
były gość pozostał w wagonie salonowym. Na 
spotkanie p. Komisarza Ludowego Sprav; 
Zagranicznych przybył Minister Spraw Za­
granicznych p. Aleksander Skrzyński oraz 
poseł Z. S. S. R. p. Wojkow z całym składem 
Poselstwa. P. Miinistrowi Spraw Zagranicz­
nych towarzyszyli Poseł Polski w Moskwie p. 
Kętrzyński, Dyrektor Protokółu Dyploma­
tycznego p. Przeździecki. p. o. Dyrektora 
Departamentu p. Bader, Naczelnik Wydziału 
Wschodniego p. Łukasiewicz, Naczelnik Wy­
działu Prasowego p. Grabowski i inm wyżsi 
urzędnicy M. S. Z. W przyjęciu przybyłego 
gościa wzięli również udział: Komisarz m. st. 
Warszawy p. Jarmułowicz, Komendant Policji 
p. Czyniowski, Sekretarz Prezesa Rady Mi­
nistrów p. Legieżyński, oraz Inspektor Kolei 
p. Szmidt

Po krótkiej rozmowie między p. Cziczerinem 
i Ministrem Spraw Zagranicznych w salonach 
recepcyjnych dworca Głównego p. Komisarz 
Z. S. S. R. odjechał w towarzystwie posła 
Wojkowa do Poselstwa Sowieckiego, gdzie 
zamieszkał.

O godz. 12 min, 30 Komisarz Ludowy dla 
spraw Zagranicznych Z. S. S. R. p. Czi- 
czerin odwiedził Ministra Spraw Zagranicz­
nych p. Skrzyńskiego w jego prywatnem 
mieszkaniu i wówczas odbyła się pierwsza 
godzinna rozmowa obu Ministrów. Następnie 
p. Cziczerin został u p. Ministra Skrzyńskie­
go na śniadaniu, w którem uczestniczyli: p. 
Minister Rolnictwa Janicki, Poseł Z. S, S. R. 
p. Wojkow, Poseł Polski w Moskwie p. Kę­
trzyński Jan ks. Radziwiłł i kilka innych c- 
sób. Po śniadaniu między godziną 3-ą a 4-tą 
w dalszym ciągu toczyła się rozmowa pp. 
Cziczerina i Skrzyńskiego.

O godzinie 4-ej udał się p. Cziczerin z po­
wrotem do Poselstwa Sowieckiego w Hotelu 
Rzymskim.

Wieczorem był p, Cziczerin w otoczeniu 
członków Poselstwa Z. S. S. R. w Teatrze 
Polskim, gdzie grano sztukę Pirandella p. t. 
„Żywa Maska".

Ill-ci ZJAZD
ADWOKATÓW POLSKICH

PAT-iczna donosi z Poznania:
Wczoraj przedpołudniem odbyło się Walne 

Zebranie Związku Adwokatów Polskich. Głó­
wnym przedmiotem obrad było utworzenie 
jednolitej organizacji, obejmującej całą Rzecz­
pospolitą. Ukonstytuował się Zarząd Główny 
Związku z siedzibą we Lwowie, zatwierdzając 
oddziały w poszczególnych dzielnicach. Pre­
zesem Zarządu Głównego wybrany został mcc. 
dr. Dziędzielewicz Antoni ze Lwowa, zastęp­
cą mec. Cezary Ponikowski z Warszawy,

Walne Zgromadzenie zamianowało honoro­
wymi członkami Związku mec. Ponikowskiego 
? Dziędzielewicza. Następnie toczyła się roz­
prawa o celach i zadaniach związku.

Popołudniu obrady toczyły się w dalszym 
ciągu.

Przewodniczący, mec. Suligowsld, powitał 
przybyłego dziś na Zjazd prezesa Najwyższego 
Sądu Władysława Seydę, który w krótkiem 
przemówieniu, dziękując za powitanie, .wyra­
ził w imieniu Najwyższego Sądu życzenia jak- 
najpomyślniejszych wyników obrad Zjazdu. 
Zgromadzeni przez powstanie z miejsc i okla­
ski powitali p. Seyoę.

Następnie Zjazd upoważnił przewodniczące­
go swego do wysłania w dniu jutrzejszym w 
imieniu Zjazdu telegramu do Ministra Spra­
wiedliwości z przedstawieniem wyników prac 
Zjazdu.

W dalszym ciągu porządku dziennego wy­
głosił referat delegat Ministerstwa Sprawie­
dliwości, prokurator Najwyższego Sądu, pan 
Stanisław Car, na temat „Stanowisko adwoka­
ta, jako obrońcy w procesach karnych i cy­
wilnych poza granicami państwa . Referent 
zakończył swe przemówienie postawieniem 
tezy następującej: adwokat obywatel obcego 
państwa może być w zasadzie dopuszczony 
do obrony przed sądem krajowym, atoli nie 
inaczej jak w asystencji adwokata krajowego 
i na podstawie każdorazowego zezwolenia Są­
du z obowiązkiem uprzedniego zawiadomienia 
dziekana Rady Adwokackiej. Dopuszczenie 
to stanowi prawo a nie obowiązek i jest ak­
tem kurtuazj* międzynarodowej z zastrzeże­
niem wzajemności. Zasada ta nie będzie wpro­
wadzona do ustawodawstwa, lecz będzie trak­
towana jako prawo zwyczajowe.

Po tym referacie, nagrodzonym hucznem: 
oklaskami, nastąpiła dyskusja.

Następnie adwokaci Zygmunt Nagórski z 
Warszawy i dr Jan Sławski z Poznania re­
ferowali o konieczności wyodrębnienia adwo­
katury przy Najwyższych instancjach sądo­
wych.

Na tem dalsze obrady Zjazdu odroczono oę 
dnia dzisiejszego godz, 10 rano,. Dziś nastąp: 
zamknięcie zjazdu, poczem popołudniu uczest 
nicy Zjazdu wezmą udział w wycieczce cc 
Kurnika.

RADA NACY.EUiA P. P- S.
W ciągu dnia wczorajszego obradowała Ra 

da Naczelna P. P. S. Po wstępnem przemó­
wieniu posła Daszyńskiego referat ^olityczw 
wygłosił poseł Barlicki, releraty gospodare .’‘ 
posłowie Moraczewski i D;amand. Po przer 
wic obiadowej rozw:n/ " : rozprawa- Zgi ’ 
szone rezolucje przeka:;’.. o Komisji wniosków 
dla uzgodnienia. Ciąg dalszy rozpraw dzisiaj.
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GŁOSY PĚSM 0 PRZYJEŹOZIE P. CZICZER NA

Niedzielne pisma stołeczne, wobec przyjaz­
du do Warszawy p. Cziczerina, obok krótkich 
wiadomości życiorysowych — (Georgij W. 
Cziczerin, ur. 1872, rosyjski dworjanin z szla­
checkiej rodziny, spokrewnionej z Czapskimi 
i Wielhorskimi, znający Polskę z pobytu w 
Krakowie przed r. 1900 i z czytania, prawnik 
i urzędnik dyplomatyczny, od r. 1905 członek 
Partji Soc. Rew., wydalony w r, 1908 z Rosji, 
mieszka najdłużej w Anglji, skąd wydalony 
w końcu 1916, od r. 1917 jako zastępca Troc­
kiego a od wiosny 1918 samodzielny ster­
nik Komisarjatu Lud. Spr, Zagr., zatem naj­
dłużej w świecie dziś Minister Spr. Zagr.) — 
wypowiadają swe poglądy i wrażenia zarówno 
o odwiedzinach jak o stosunkach rosyjsko- 
polskich.

„Gazeta Poranna":
„— Wizyta p. Cziczerina stwierdza znamie- 

nicie dobrą wolę Polski w utrwaleniu pokoju, 
jej rolę w wyrównywaniu różnic pomiędzy 
państwami na wschodzie Europy.

Podnieść trzeba również, iż jest ona obja­
wem przeobrażenia się opinji rosyjskiej, w 
której — czemu dały wyraz niedawno urzę­
dowe „Izwiestja" — zaczyna umacniać się 
przekonanie, iż konieczne jest przyjazne 
współżycie pomiędzy obu państwami i naro­
dami pomimo różnicy systemów prawno-pań- 
stwowych.

Jesteśmy też głęboko przekonani, iż trzy­
dniowy pobyt p. Jerzego Cziczerina w stolicy 
Polski będzie stanowił dalszy etap w normo­
waniu wzajemnych między państwami i naro­
dami stosunków, przyczyni się do wyjaśnienia 
poglądów na warunki i sposoby ściślejszego 
niż dotąd współżycia między Rosją i Polską, 
da świetny wyraz woli obu państw do utrwa­
lenia stanu pokojowego w środkowej i wscho­
dniej Europie".

W „Gazecie Warszawskiej" p. Adolf Nowa- 
czyński pisze z żywszym rozmachem:

„— Teraz atoli już pono między Kominter- 
nem a rządem Unji republik sowieckich do­
chodzi do zdecydowanej seperacji od stołu 
i łoża...

Na takiego sąsiada dąsać się, wzdymać war­
gi, żywić jakieś zastarzałe pretensje i pod­
trzymywać wobec niego jakąś „blokadę mo­
ralną" dziś, t. j. w epoce, w której Hinden­
burg jest prezydentem a „zbrodniarzy wojen­
nych", topicieli okrętów, rzeźników Belgji, 
flammenverferów, gazowników i massenmör- 
derów zaprasza się do Ligi i sadza na pierw­
szych fotelach... byłoby oczywiście kardynal­
nym nonsensem i parafialną pozą...

Tym to duchowym, moralnym, ideowym 
suggestjom (pokrewieństwa polskie, pobyt w 
Krakowie, znajomość literatury polskiej) przy­
pisujemy znaną i notoryczną sympatję, z ja­
ką Jerzy Cziczerin zawsze odnosił się do dzi­
siejszej Polski, a której w ostatnim roku dał 
wyraz w enuncjacjach politycznych i to dwu­
krotnie, bo i w Tyflisie na zjeździe Wcika, 
gdzie wyraźnie zaakcentował konieczność zgo­
dy i przyjacielskich stosunków Polski z Rosją.

Już choćby z tego kakofonicznego rezonan­
su, jaki wizyta sternika zagranicznej polityki 
rosyjskiej w Warszawie, wywołała w prasie 
germańskiej i progermańskiej można logicznie 
wydedukować jak jest dla nas doniosłą, do­
datnią, ważną i decydującą, oraz jakie może 
mieć konsekwencje w pacyfikacji wschodniej 
Europy i w poskromieniu odwetowego zu­
chwalstwu niemieckiego“.

W „Echu Warszawski;T p. Włoch:
„— Realizm polityczny dyktuje nam po-: 

trzebę poprawnych stosunków sąsiedzkich ze 
Związkiem Republik Sowieckich; dobrze się 
stało, że tenże realizm polityczny skłonił p. 
Cziczerina do odwiedzenia Warszawy. Nie 
wtrącamy się w prywatne życie naszego są­
siada, tak samo nie chcemy, by on nam się 
wtrącał w nasze sprawy wewnętrzne. Uważa 
sie to za elementarz przyzwoitości sąsiedz­
kiej i przypuszczamy, że i w Moskwie to na­
leżycie rozumieją. Jeżeli dojdą do zrozumie­
nia, że należy ten elementarz praktykować, 
mamy wrażenie, iż nie stanie nic na przeszko­
dzie, ażeby stosunki sąsiedzkie stały się nie- 
tylko poprawne, ale z czasem także i korzyst­
ne i miłe, co przy ewolucji w Rosji może z 
czasem stać się rzeczą realną".

„Kurjer Polski" bierze za podstawę uwagi. 
„Izwiestji" z 10-go b. m., przytacza je i na 
nich opiera wniosek o znaczeniu odwiedzin:

,.— Poglądy Izwiestji brzmią jak następuje:
„Na ogromnej równinie wschodnio-europej­

skiej, nie dzielonej na części przez granice na­
turalne, jeszcze w zaraniu historji zamieszku­
jących ją ludów wytworzyły się dwa podsta­
wowe środki ciążenia: rosyjski i polski. 0-

becnie różnica pomiędzy ustrojem społecz­
nym i politycznym Polski i Z. S. S. R. po­
winna równie mało wpływać na ich dobre są­
siedzkie stosunki, jak w stosunku do innych 
państw burżuazyjnych, z któremi chcemy zyć 
w zgodzie. Pomiędzy Polską a pozostałemi 
częściami dawnego Imperium ustaliło się tyle 
ścisłych więzów ekonomicznych, żc i obecnie 
stworzenie bliskiego stosunku ekonomicznego 
pomiędzy Z. S. S. R. i Polską jest pierwszo­
rzędną potrzebą. Pierwsze zapowiedzi tego 
zbliżenia już są i tą drogą oba państwa win­
ny iść dalej. Stworzy to trwałą bazę dla sto­
sunków politycznych polsko-sowieckich".

Zacytowane oświadczenie „Izwiestji" z 
przed dwóch tygodni nie straciło — sądzi­
my — nic na swej wartości i treść jego sta­
nowić może kanwę tych rozmów, które p. 
Cziczerin będzie chciał prowadzić w czasie 
swego trzydniowego pobytu w Warszawie"

W „Kurjerze Warszawskim" p. senator Ko- 
skowski w artykule, zwróconym szczególnie 
stanowczo przeciw polityce Wielkiej Bryta- 
nji, mimochodem ale bardzo uderzająco za­
znacza:

,,— Dla polityki angielskiej byłoby to mo­
mentem wielkiego rozczarowania, gdyby przy­
szło do trwalszego i lojalnego porozumienia 
między Warszawą a xMoskwą. Mieć Sowiety 
związane w Europie sporami i troskami gra- 
nicznemi — jedyny to przecież sposób na o- 
słabienie ich zainteresowania się Azją. Ale 
Polski nic nie obchodzą zagadnienia azjatyc­
kie, bo ma tu ona na głowie potężną spra­
wę zabezpieczenia sobie oraz tej części Eu­
ropy pokoju. Znaleźć maximum wspólników 
dla tego wielkiego problematu — oto cel, 
godny najpracowitszych usiłowań".

„Kurjer Poranny“ zahacza również i to 
wprost o zagadnienia i domysły bieżącej 
chwili:

„— Do zmiany kursu zmusiła Sowiety An- 
glja. usiłując oderwać Niemcy od sojuszu z 
Sowietami. Polityka angielska w sprawie pak­
tu bezpieczeństwa jest w ścisłym związku z 
temi planami wciągnięcia Niemiec do bloku 
antybolszewickiego, Wobec tej polityki an­
gielskiej Cziczerin dla zastraszenia Niemiec, 
wziął kurs w kierunku zbliżenia do Polski i 
Francji. Płynąc w tym kierunku, zawitał do 
Warszawy.

W p. Cziczerinie widzimy przedstawiciela 
państwa, z którem chcemy utrzymać popraw­
ne pokojowe stosunki, nie wtrącając się do 
stosunków wewnętrznych tego państwa, i nie 
dopuszczając jego ingerencji do naszych 
spraw. Pewne objawy poprawy stosunków 
polsko-sowieckich, które poprzedziły wizytę 
p. Cziczerina i są po części wyrazem nowe­
go kursu polityki sowieckiej, notujemy jako 
fakty dodatnie, i bardzo życzylibyśmy, aby 
wizyta p. Cziczerina przyczyniła się do dal­
szej naprawy sąsiedzkich stosunków.

Ale Polska stanowczo i nigdy nie podejmie 
się wykonania jakiejkolwiek bądź roli w pla­
nach światowej polityki Sowietów, w której 
wywrotowe cele komunizmu w fantastyczny 
sposób kojarzą się z dawnemi celami i meto­
dami carskiego imperializmu. Wierna swoim 
ideałom i tradycjom liberalizmu i demokra­
cji, zachowując swoje więzy z Zachodem, Pol­
ska nie wejdzie w żadne kombinacje, wrogie 
kulturze Zachodu".

W „Rzeczypospolitej" takież tło zabiegów 
dyplomatycznych dzisiejszej chwili podmalo- 
wuje pod odwiedziny p. Smogorzewski w in­
nym zresztą nastroju:

„— Słowem niemiecki kontrahent z Rapal­
lo każę Z. S. S. R.- nadstawiać głowy poli­
tycznie (a może i wojskowo) w sprawach in­
teresujących głównie Niemcy. A na osłodę 
domaga się od Moskwy aby oddała się .. w 
niewolę gospodarczą Niemcom. Nic więc 
dziwnego, że kontrahent moskiewski zaczy­
na zdradzać pewne zdenerwowanie. I tu leży 
przyczyna dokonywującej się w Moskwie 
zmiany poglądów na stosunki z Polską.

Przyczyna to natury negatywnej. Jest i po­
zytywna: zabezpieczenie się przed ewentual­
nością wciągnięcia Polski do „przeciwso- 
wieckich planów", nad czem — według „Iz­
wiestji" z 10-go września — pracuje. W. Bry­
tania. „Izwiestja" konkludują, że „sama hi- 
storja stawia przed obydwoma państwami żą­
danie stworzenia trwałych i przyjaznych sto­
sunków, nie bacząc na różnicę systemów 
państwowych w obu krajach".

Zaś nasz gość dzisiejszy jeszcze w połowie 
maja r. b„ na zjeździe W. C. I. K. w Moskwie, 
wygłosił „expose", w którem mówił:

— W kombinacjach sowieckiej polityki po­
kojowej stworzenie trwałych stosunków nor­
malnych z Polską zajmuje jedn z głównych 
miejsc, albowiem... żaden najazd wojskowy na

Rosję nie może być dokonany bez udziału 
Polski... Z drugiej strony stosunki między Pol­
ską a Rosją stanowią jeden z centralnych mo­
mentów stosunków sowiecko-francuskich, a 
uregulowanie jednych i drugich warunkuje się 
wzajemnie.

Witamy p. Cziczerina z uczuciami przy- 
jaznemi. Oby jego wizyta przyczyniła się 
istotnie do stworzenia trwałych i dobrych sto­
sunków sąsiednich pomiędzy Polską a Z. S. S. 
R.!“

• Jeszcze dalej w tym kierunku idzie „Nasz 
Przegląd" żydowski, w którym p. S. H(irsz- 
horn) pisze o odwiedzinach:

„— Przedewszystkiem Polska po raz pierw­
szy zrywa z politycznym absurdem posiada­
nia wrogów na obu frontach. Jeżeli przed 
900 laty Bolesław Chrobry, celem przeciw­
stawienia się cesarstwu niemieckiemu, zbli­

żył się do Włodzimierza Świętego, to zaiste 
i nasz Skrzyński zasłuży sobie zapewne w 
dziejach miano Aleksandra Chrobrego po­
dobnie. jak i Cziczerin nazwę Georgija 
Światowo. Albowiem obaj ministrowie „chro- 
brze" i „święcie" będą musieli znosić ataki 
fanatyków, którzy wołać będą ze czystość 
ideału kapitalistycznego, względnie komuni­
stycznego została przez ten mezaljans mocno 
skalana.

Na londyńską Genuę trzeba było odpowie­
dzieć warszawskiem Rapallo, bodaj w wy­
daniu welinowem, jak przystało na Polaków, 
którzy nigdy nie zapominają o wymogach do­
brego wychowania".

Zdaje się, że w warszawskie Rapallo trze­
ba było włożyć tyleż wyobraźni jak w stwo­
rzenie Bolesława-Aleksandra dw. im, Chro­
brego i Włodzimierza-Georgija dw. im. Świę­
tego.

SPORT
PIŁKA NOŻNA

Warszawianka bije Polonię 2:0 (1:0). — Ro­
zegrany w parku Sobieskiego mecz towarzy­
ski pomiędzy czołowymi klubami stolicy przy­
niósł niespodziewane lecz zasłużone zwycię­
stwo ambitnej Warszawiance nad Polonią. O- 
bie drużyny wystąpiły z dwoma rezerwowy­
mi. Gra przez cały czas otwarta. Polonia 
może w*ięcej atakowała, lecz napad Warsza­
wianki był o wiele groźniejszy. Bramki zdoby­
li Luxenburg I i Hahn. Polonia nie wyzyskała 
rzutu karnego. Z Warszawianki wyróżniła się 
trójka obrony, z Polonji — Czajkowski i Loth 
I. Sędziował b. Grabowski.

Wiadomości z Wiednia. Zawody między­
narodowe Wiedeń—Kraków 1:0 (0:0). Bram­
kę strzelił Hess w 58 min. Sędzia p. Iwantic. 
stos, rogów 4:2 dla Wiednia. Z Krakowa 
wyróżnili się bramkarz Malczyk i Ginter, o- 
raz linia pomocy, atak słaby.

Hiszpanja—Austrja 1:0 (1:0) 70 tys. widzów. 
Bramkę uzyskał Ecrassin. Bramkarz hiszp. 
Zamoira broni rzut karny. Przewaga AustrjL

Wiadomości ze Lwowa. Pogoń—Czarni 
5:1 (2:1). Doroczne lwowskie „derby“ pił­
karskie zakończyły się zdecydowanym zwy­
cięstwem Pogoni w stosunku 5:1. Była to 
rozgrywka o puhar PZPN. Już w pierwszej 
minucie uzyskują Czarni jedyną swoją bram­
kę (Chmielewski), poczem Pogoń do końca 
gry ma stałą przewagę. Dla Polonii bramki u-

zyskali Kuchař (4) i Hanke, Pogoń w ostatniej 
minucie nie wykorzystuje rzutu karnego. Sę­
dziował p. Szargiel. Publiczności 5.000.

Hasmonea—Lechja 1:1 (1:0). — Sobotnia 
rozgrywka o puhar PZPN, przyniosła wynik 
remisowy mimo zdecydownej przewagi Has- 
monei. Sędziował p. pr. Zawitkowski.

Polonja (Przemyśl) Sparta (Lwów) 2:1 (2:0). 
Rozgrywka o puhar PZPN, w okręgu lwow­
skim. Gra przez cały czas otwarta.

Wiadomości z Poznania, — Międzymiasto 
wy mecz Łódź—Poznan przyniósł zasłużone 
zwycięstwo w stosunku 3:2 (1:1).

„Ziemiańska“ — „Lourse" 2:1 (1:0). —. Hu­
morystyczny mecz piłkarski reprezentacji cu­
kierni Ziemiańska «i Loursce przyniósł zwy­
cięstwo bywalcom Ziemiańskiej w stosunku 
2:1 (1:0). Honorowego rozpoczęcia gry doko­
nał p. Bazewicz.^ Funkcje sędziów łinjowych 
spełniały artystki scen warszawskich. Sę­
dziował p. Strzelecki.

Mecze piłkarskie na boisku Legji. W sobo­
tę Legja pokonała Rarbacbbę 5:2 (3:0). B-am- 
ki dla Legji uzyskali Komorski (3) Łańko i 
Żmuda. W niedzielę Orkan zadał sensacyjną 
porażkę Legji, która wystąpiła w najlepszym 
składzie, w stosunku 5:2 (3:2). Doskonała gra 
Orkanu w którym wyróżniła się linja pomocy, 
Koc w obronie i Kempa w ataku. Sędzia p, 
major Dudryk.

LEKKA ATLETYKA
Zawody lekkoatletyczne w Agrykoli. .— W 

parku Sobieskiego PZLA zorganizował szereg 
prób bicia rekordów, które w 6-ciu wypadkach 
zakończyły się pomyślnie. Wyniki były na­
stępujące: Bieg 60 m. i 65 m. przez płotki 
dla pań Schabińska (Sokół) 11.4 i 12.4 (dwa 
rek. poi.), skok w dal pań — Schabińska 435 
cm. Sztafeta 4X^0 dla pań — Sokół 35.3. 
■Sztafeta pań 60—80—100 m. — Sokół (Zalew­
ska, Złotnicka, Czajkowska) 34.6 rek. poi., 
100 m. pań — Schönfeld 4:13.7. Oszczep (600 
gr. klas) dla pań — Ritnerówna (Makabi) 
23.60 m. (rek. poi. Rzut dyskiem oburącz — 
Szydłowski (AZS.) 38.68X34.48, razem 73.16 
m. (rekord WOZLA). Bieg 2000 m. Malanow­
ski (AZS.) 6.05.2 (rek. poi.) 1500 m. — Łuka­
szewicz (Polonia) 4.22.2. Bieg 200 m. przez

Dwudniowe międzynarodowe wyścigi mo­
tocyklistów. — Dwudniowe międzynaro­
dowe wyścigi motocyklistów i za prowadze­
niem motorów, które odbyły się w dniu 26 i 
27 b. m. w pierwszym wypadku nie doszły 
do skutku z powodu wywrócenia się obu 
współzawodników, a mianowicie Herkuleynea 
(Holandia) i Choińskiego. Bieg 'motocykli­
stów krajowych na przestrzeni 15 kim. wy-

płotki płotki — Korolkiewicz (Polonia) 27.8 
(rek. polski) 2) Trojanowski (AZS.) 29.3,

Wiadomości z Poznania. — 10-cio bój o mi­
strzostwo Polski wyg-ał przy b. konkurencji 
Adamczak (AZS. Poznań) 5538 punktów, 2) 
Wasiak 5417, 3) Urbaniak 5272.

Mistrzostwa lekkoatletyczne w Łodzi. — 
Wyniki zawodów lekkoatletycznych o mi­
strzostwo ŁOZLA były następujące: 100 m. 
Kozłowski 11.6. Dysk; Stibbe 29.39, Trójskok: 
Grudzińśkill,73. Sztafeta 4X100 — ŁKS. 
47.2. Oszczep — Szymański 47.30. 1500 m. — 
Moszewski 4:33 110 m, przez płotki — Mo­
krzycki 19. Poza konkursem — Kostrzew- 
ski (AZS. Warszawa) 173 Skok w wyż — 
Dembiński 155. Sztafeta olimpijska — Piotr­
kowski K. S. 3:47.4.

grywa Rudawski (Lwów) 11 m. 21 sek. przed 
Rybińskim i Rexem. W biegu za motorami 
na przestrzeni 40 i 50 kim. wygrywają w 
pierwszym Erxleben (Niemcy) w 36 m. 41 s., 
bijąc w obu wypadkach Langego o 5 okrążeń 
toru. W zawodach o naramiennik młodzeży na 
przestrzeni 1000 m. po 12 przebiegach zwycię­
ża Hasselbusch przed Szpendrowskim.

17-TY DZIEŃ 
WYŚCIGÓW KO NYCH 

W WARSZAWIE

Pogoda niepewna, Tor dobry. Go­
nitwy ciekawe, a szczególniej dwa du­
że handicapy, w których na finiszu 
wrzała zacięta walka. W handicapie 
Krakowskim przednie konie doszły 
do słupa z różnicami: pół długości, 
szyja, łeb, szyja. Handicap Leszna, 
dzięki lepszemu jeźdźcowi, Angara 
wygrała o łeb od Mary, z którą wal­
czył Ten. Dużo straciła klasyczna go­
nitwa o nagrodę Semicką dla dwu­
latków przez wycofanie w ostatniej 
chwili Embacha. Ogier A. hr. Morsti­
na zachorował w paddocku (dostał 
wietrznej kolki). Wyścig ten pewnie 
wygrał Uriel Acosta. W małym handi­
capie niezmiernie łatwe zwycięstwo 
odniosła Barbarine, dosiadana przez 
jedynego wybitnego w polu jeźdźca. 
Dwuletni Brutus bez trudu przodował 
na całym dystansie, również jak i E- 
leonora w gonitwie piątej. W czwar­
tym tego dnia wyścigu dla dwulatków 
pierwszeństwo z trudem utrzymała 
Caryca, bjąc Bandurkę i późno fini­
szującego Eldorado. W ostatniej go­
nitwie bardzo łatwo zwyciężyła Kir­
kes.

WYNIKI GONITW
I. 700 zł. (hdep.), 2100 mtr.:
1. Barba-ine (ż. Fomienko) W. Młrtiego, 2. 

Mistrz, 3. Berncastel, 4. Salome, 5. Benjamin,
6. Anitra, 7. Tamta. Wygr. o 6 dług, w 2 m. 
22 s. Tot. 22 fr. 13, 26 i 22,

IL 800 zł„ 1100 mtr.:
1. Brutus (ż. Chatisow) st. Ktery-Szepietów, 

2. Kasztelan, 3. Emisja, 4. Argus, 5. Ułan II. 
Wygr. o 2 i pół dł, w 1 m. 11 s. Tot. 16 fr. 
14 i 24,

III. 3000 zł., 1100 mtr.:
1. Uriel Acosta (ż. Pasternak) A. Olszow­

skiego, 2. Menzalaric, 3. Gagatek. Wygr. o 1 
i pół dł. w 1 m. 10 s. Tot. 23.

IV. 3000 zł, (hdep.), 2100 mtr.:
1. Angara (ż, Magdaliński) M. Bersona, 2, 

Mary, 3. Ten, 4. Bithur, 5. Hugo, 6. Boruta,
7. Cis Mol. Wygr. o łeb w 2 m. 17 s. Tot. 68 
fr. 17. 25 i 13.

V. 1000 zł., 1100 mtr.:
1. Eleonora (ż. Dugan) A. margr. Wielo­

polskiego, 2. Roksana, 3. G-anat, 4. Urok II. 
Wygr, o 3 dł. w 1 m. 11 s. Tot. 17 fr. 13 i 26.

VI. 3000 zł. (hdep.), 1600 mtr,:
1. Demon (ż. Czernuszenko) A. hr. Morsti«* 

na, 2. Aral, 3. Too Good, 4. Dagmara, 5. Dy­
namo, 6. Invit, 7. Maskarada, 8. Fakir. Wygr. 
o trzy czwarte dług, w 1 m. 41 i pół s. Tot, 
44 fr, 18, 30 i 16.

VII. 800 zł„ 1100 mtr.:
1. Caryca (ż. Chatisow) A. hr. Czarneckiego* 

2. Bandurka, 3. Eldorado, 4. Dunajec, 5. Mo* 
ści Panna, 6. Eros, 7. Cherry. Wygr. o trzy 
czwarte dług, w 1 m. 10 s. Tot. 40, fr. 12, 13 
i 12.

VIII. 800 zł., 2100 mir.:
1. Kirkes (ż. Dugan) T. Charłupskiego, Z 

Bavarde, 3. Berceuse, 4, Dunaj, 5. Juljusa 
Wygr. o 2 i pół dł. w 2 m. 25 s. Tot. 85 in N 
33 i 18. / j

TYMCZASOWY KOMITET WYKONAWCZY WIERZYCIELI
BANKU DLA HANDLU I PRZEMYSŁU w WARSZAWIE

Sekretariat Zielna 16
niniejszym komunikuje, że WALNE ZGROMADZENIE wszystkich wierzycieli Banku całei Rzeczpo­
spolitej i zagranicy odbędzie się dnia 30 wrzeSnla r. b. o godz, 8 wiecz. w SALI GIEŁDY PIE­
NIĘŻNEJ w WARSZAWIE przy ul. Królewskiej Nr, 12114.

Na salę obrad dopuszczeni będą wyłącznie wierzyciele Banku, posiadający odnośną legityma­
cję, wydaną uprzednio przez sekretariat T. K. W. W. Zielna 16.
Wierzyciele zamiejscowi proszeni są o organizowanie lokalnych komitetów i przysłanie delegatów, zaopatrzonych w pisemne 

upoważnienia do sekretariatu (Zielna 16 lub wprost na zebranie do sali Giełdy, Królewska 12114).
Legitymacje będą także wydawane przy wejściu na zebranie.
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STEFAN KIEDRZYŃSKI

ŽOMA I ZO^A
POWIEŚĆ 26)

— Ależ nie tak gwałtownie: — za­
wołała! — Nie tak gwałtownie, panie 
Rajmundzie, Miałam słuszność, mó­
wiąc, że jak na dyplomatę, jest pan 
stanowczo zanadto bezpośredni — do­
dała, pokrywając sztucznym uśmie­
chem wyraźne podniecenie.

Młodzieniec zastanowił się na chwilę 
i zgasł. Poprostu zgasł jak świeca, 
która się pali, aż w pewnej chwili nie­
spodziewany strumień powietrza gasi 
jej płomień. Przesunął ręką po białem 
sklepieniu czoła, odgarnął zwichrzone 
nieco włosy, które mu z lewej strony 
spadały na oko i wstał z kanapki. Był 
blady i podniecony. Ręce mu drżały, 
gdy po chwili wyjmując papierośnicę, 
spytał z udanym spokojem:

— Czy pani pozwoli zapalić?
— Ależ owszem. Proszę nawet i 

mnie poczęstować — odpowiedziała z 
łagodnym uśmiechem, myśląc jedno­
cześnie, że ten miły, ładny chłopiec 
jest jeszcze bardzo mało doświadczo­
ny. „Dziewczyny z kawiarni psują 
tych smyków“ — dodała w myśli. Ka­
żdy uważa się za padyszacha i nie zno­
si oporu.

Wzięła z papierośnicy delikatnie, 
nawet z pewną umyślną przesadą pa­
pierosa i włożywszy go do ust, czeka­
ła na podanie ognia. Młodzieniec zła­

mał dwie zapałki, trzecia niezwłocz­
nie zgasła, czwarta trysnęła zapaloną 
siarką, dopiero piątą przysunął z wy­
muszonym uśmiechem. Zobaczył snu- 
jący się koło jej ust lekki ironiczny u- 
śmieszek i uczuł, że krew mu uderza 
do głowy.

— Ach... te kobiety — pomyślał ze 
złością. Ona poprostu drwi sobie ze 
mnie, — Jednocześnie jednak sam wi­
dok jej twarzy zaróżowionej widocz­
nym podnieceniem, czarował go. „Ale 
cudowną to jest i nie ma co gadać”— 
myślał z zachwytem. Objął wzrokiem 
jej kształtną głowę, uczesaną po pa- 
rysku a la garsone — musnął gorącym 
spojrzeniem usta i uczuł rozkoszne 
drżenie, zatrzymawszy się dłużej na 
wysmukłych, ślicznych nogach, zało­
żonych swobodnie jedna na drugą, ob­
ciągniętych w pajęczynę cielistego je­
dwabiu — i odsłoniętych w dodatku 
wyżej kolan. Piękna kobieta siedzia­
ła nieruchomo na małej kanapce mil­
cząc. Oparłszy łokcie na kolanach, na 
jednej ręce wsparła brodę, w drugiej 
trzymała papierosa, którego paliła' 
mocno i pewnie, wypuszczając przed 
siebie długi snop niebieskawego, prze- 
filtrowanego przez płuca dymu! Oczy 
miała nieruchomo utkwione w jakiś 
nieznaczny szczegół, niebieskiego ry­
sunku, na migdałowym dywanie. Na­
gle usłyszała lekkie szurgnięcie noga­
mi i spojrzała pytająco na młodzieńca.

Młody dyplomata stał przed nią po­
chylony w uprzejmym, oficjalnym u- 
kłonie.

— Pani daruje, że ją pożegnam — 
rzekł, udając nieudolnie przyjemny u- 
śmieszek. Zapewne jednak mój szo­
fer już na mnie czeka przed domem.

Pani Woynicka zamiast odpowie­
dzieć, wstała i nie wypuszczając z ust 
papierosa, podeszła do drzwi, przy 
których czernił się koreczek elek­
trycznego światła. Przekręciła go e- 
nergicznie. Różowy abażur wysokiej 
lampy stojącej w rogu pokoju, zapło­
nął ciepłym, nieco przyćmionym świa­
tłem. W jej blasku stali oboje naprze­
ciw siebie, jakgdyby zażenowani. Raj­
mund zwłaszcza miał minę wysoce 
niewyraźną. Mogło się zdawać, że jest 
to człowiek, którego spotkało powa­
żne nieszczęście. Panował nad sobą— 
ale usta mu drżały nerwowo, a nie­
spokojne palce, bawiły się okręcaniem 
pierścionka. Oczy miał spuszczone ku 
ziemi.

Pani Woynicka patrzała na niego z 
wyrzutem.

— Panie Rajmundzie — rzekła po 
chwili cichym’ miękkim głosem. Dla­
czego pan jest taki dziecinny?..

Młodzieniec zaśmiał się gorzko.
— Ja dziecinny?... — powtórzył z 

oburzeniem. Ja dziecinny! Ależ ja tyl­
ko nie chcę, żeby się powtórzyło to 
samo, co w Paryżu, zawołał nagle i 
nieco za głośno zupełnie innym gło­
sem. Pani tam drwiła sobie ze mnie! 
Sądziłem jednak, że po tern wszyst- 
kiem, co mi pani powiedziała w Moni- 
co przed moim odjazdem — miałem 
prawo przypuszczać, że nie jestem 

wstrętny dla pani! Że mogę przyje­
chać i powiedzieć pani szczerze: ko­
cham panią! Jedź ze mną, rzuć tego 
starego dziada, który nie wart jest 
twej piękności! Będziemy szczęśliwi! 
Czy zasłużyłem za to na drwiny?.. Na 
politowanie? Na śmiech?!.. Czem-że 
on jest lepszy odemnie, ten stary pa- 
skarz?!... Czy go pani kocha? Czy jest 
pani do niego przywiązana?... Czy im­
ponuje pani czemkolwiek? Na Boga! 
to jest zabawne...

— Nie tak bardzo — szepnęła.
— Tam w Paryżu — ja szalałem, 

ciągnął dalej z coraz większym pod­
nieceniem, każda myśl moja była przy 
pani. I co zdobyłem? Nic! Nie chciała 
pani ze mną iść nawet do kawiarni! 
Jeden wieczór, jedna noc, spędzona 
na sali w Monico, wpośród kilkuset o- 
sób,„ w oczach całego świata — to 
wszystko! Po za tern on i tylko on! 
Moja miłość nie istniała!... Mógłbym 
sobie w łeb strzelić — pani by nawet 
nie mrugnęła okiem!...

Piękna kobieta słuchała wybuchu 
młodzieńca z zachwytem. W miarę 
jak się unosił, wyrzucając z siebie go­
rące, przepojone żalem i goryczą sło­
wa, pani Woynicka zdawała się pło­
nąć razem z nim. Jej twarz dosyć bla­
da znów się pokryła rumieńcem, a o- 
czy patrzały rozszerzonymi pociemnia­
łymi źrenicami. Podeszła do niego sta­
nowczym ruchem, jakgdyby chciała 

; mu powiedzieć coś decydującego.
— Panie Rajmundzie — rzeki? przez 

zaciśnięte usta — ściskając jednocze­

śnie jego rękę, Chwila zastanowienia. 
Ja panu wszystko wytłumaczę!

— Ale co! — zapytał dość ostro. 
Co mi pani może wytłumaczyć?.. Nie 
kocha mnie pani! To już wiem! Pani 
kocha jego!

— Geista?... — zawołała wykrzy­
wiając pogardliwie usta. Geista? Nie! 
Nie kocham go!

— W takim razie co stoi na prze­
szkodzie naszemu szczęściu? — zapy­
tał z takim zdumieniem i oburzeniem 
jednocześnie, jakgdyby istotnie jej po­
stępowanie było pozbawione wszelkie­
go sensu.

— Chce pan wiedzieć co? — zapy­
tała nagle z pewną determinacją w 
głosie. Dobrze, powiem panu!

Spojrzał na nią wyczekującym 
wzrokiem. Czekał oddychając szybko 
ze wzruszenia i emocji.

Pani Woynicka zgasiła papierosa 
długo tłumiąc czerwony ogień — po­
czem rzekła.

— Miłość mego przyjaciela! — Sło­
wo „miłość“ wypowiedziała z nieopi­
saną pogardą.

Młody dyplomata milczał — zasko­
czony tym powiedzeniem.

— Nie rozumiem — rzekł o o chwili. 
Jeżeli pani go nie kocha, cóż pani 
przeszkadza — odjechać?... Przecież 
uczyniła pani kiedyś to samo ze swo­
im mężem. Czy on mniej panią kochał 
niż ten Geist?,. Ależ pani Ireno! Od­
wagi. Trochę odwagi! — i stanowczo­
ści!

(D. c. n.)
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCEKONSEKRACJA KOŚCIOŁA
Wczoraj rano odbyła się uroczysta 

konsekracja nowego kościoła w obrę­
bie szpitala Dzieciątka Jezus na rogu 
ul. Żelaznej i Nowogrodzkiej.

Już od wczesnego ranka zapełnili 
świątynię wierni. W prezbiterjum za­
siedli wiceprezydent miasta Rotter- 
mund, kurator szpitala p. Józef 
fer, lekarz naczelny dr. Antoni Pu­
ławski, ordynator dr. Stanisław Mut­
termilch, intendent p. Torczyński i 
inni.

O godzinie 8 i pół rano przyjechał 
J. E. ks. kardynał Kakowski, którego 
przy wejściu przywitali zgromadzem 
kapłani, siostry miłosierdzia i .wierni. 
Po skończonej ceremonji poświęcenia 
nowej świątyni, trwającej do godz. 
11-ej, J. E. ks. kardynał Kakowski od­
prawił pierwszą mszę św. w asystencji 
kilku kapłanów. Kazanie okolicznoś­
ciowe wygłosił ks. Niemira. Po kaza­
niu przemówił ks. kardynał Kakowski, 
dziękując wszystkim, którzy przyczy­
nili się do powiększenia nowej świąty­
ni, w szczególności zaś pracownikom 
szpitalnym, ponieważ oni pierwsi dą­
żyli do przebudowy kapffcy na kościół.

Pieczę nad nową świątynią objęli 
ks. ks. Czajkowski, Wiśniewski i Ci­
chocki.

Na miejscu obecnej wspaniałej świą­
tyni, mogącej pomieścić 1000 osób, 
zbudowanej według planów architekta 
prof. Dziekońskiego, znajdowała się 
do 1914 r. tylko kaplica na 200 osób. 
Do wybudowania Domu Bożego przy­
czynił się w pierwszym rzędzie Magi­
strat, który przeznaczył fundusz około 
60,000 zł. Następnie śpieszyli z ofia­
rami lekarze miejscowi, . pracownicy 
szpitalni oraz telefonistki warszaw­
skie. Z ofiar i dobrowolnych składek 
ufundowano dwa boczne ołtarze i gu­
stowny zegar szafkowy. Organy pozo­
stały z dawnej kaplicy. Kościół posia­
da dwa dzwony, z których jeden zo­
stał rewindykowany z Rosji.

będą na ulicach automatyczne aparaty świetl­
ne o kilkudziesięciometrowych filmach, ilu­
strujących różne epizody z życia studenckie­
go, przeważnie wesołe.

Aby program zabaw na Tydzień. Studencki 
ustalić, odbyło się wczoraj, w godzinach wie­
czornych, w jednej z sal Uniwersytetu zebra­
nie Rady Naczelnej Pomocy Młodzieży Aka­
demickiej, pod przewodnictwem Wojewody 
warszawskiego Sołtana. Zebranie miało też 
cel sprawozdawczy, aby wobec przedstawi­
cieli prasy, ujawnić plany i horoskopy Tygo­
dnia i tym sposobem zaznajomić ze wszyst- 
kiem jaknajszersze koła publiczności.

Zebranie odniosło w zupełności cel zamie­
rzony.

WSZECHPOLSKI ZJAZD 
PRACOWNIKÓW-FARMACEUTÓW

KAS KHORYCH
Wczoraj odbył się w Warszawie II Zjazd 

farmaceutów, pracowników Kas Chorych z ca­
łej Polski. Na Zjazd, któremu przewodniczył 
p, Szlindenbuch, przybyło 56 delegatów, re­
prezentujących 24 kasy.

Zjazd witali imieniem Generalnej Dyrekcji 
[ Służby Zdrowia naczelnik Wydziały Farma- 
ceutycznego p. Gawiński, imieniem Zarządu 
Warszawskiej Kasy Chorych p. Weinberg, 
imieniem wydziału lekarskiego warszawskiej 
Kasy Chorych naczelny lekarz p. Gródecki, 
przemówienia powitalne wygłosili także: PP- 
Stencel, naczelny aptekarz warszawskie) Ka­
sy Chorych oraz p. Małecki w imieniu Cen­
tralnego Związku Pracowników Umysłowych.

Po wysłuchaniu referatów: ,,O ogólnem po­
łożeniu aptek w Kasach Chorych , ,,O normie 
i warunkach pracy w aptekach Kas Chorych 
i „O samodzielności wydziałów aptecznych 
w Kasach Chorych", Zjazd powziął po długie] 
dyskusji cały szereg uchwał w sprawie unor- 
mowania stosunków międr.y zarządanii Kao 
Chorych i pracownikami aptekarskiemu

W jednej z uchwał stwierdza Zjazd m. in- 
nemi, że urządzenia aptek nie odpowiadają 
częstokroć wymogom farmacji, hygjeny oraz 
racjonalnej organizacji, co wpływa na znaczne 
obniżenie wartości wytwarzanych leków. Wo­
bec anormalnego i szkodliwego stanu rzeczy 
w aptekach Kas Chorych, Z;azd wyraził sta­
nowczy protest przeciwko obecnemu stanowi 
rzeczy, odwołując się do Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społeczne;, Generalnej Dyrekcji Słu­
żby Zdrowia z żądaniem przeprowadzenia sa-

TEATR ODRODZONY

Dwadzieścia parę lat liczy historja 
teatru na Pradze i bodaj tyleż prze­
mian losu. Buł okres wegetacji i ma­
coszego traktowania za czasów rosyj­
skich, był okres poważnego opieko­
wania się tym teatrem przez czynniki 
obywatelskie, nawet jego umiastowie- 
nia i wielkiego rozkwitu za dyrekcji 
p. Jana Lorentowicza pod nieza- 
pomnianem kierownictwem p. B. Gor­
czyńskiego, a potem znów przyszły 
lata ciężkiej walki o utrzymanie tej 
jedynej placówki teatralnej dla prze­
szło 150-tysięcznej ludności Pragi.

W tym roku sami aktorzy wzięli w 
swoje ręce dalsze prowadzenie teatru, 
a pierwsze przedstawienie nowego se­
zonu, w sobotę 26-go b. m., świadczy, 
źe nietylko w tytule jest teatr odro­
dzony. Energiczne kierownictwo pp. 
Bcgusińskiej i Mieczkowskiego potra­
fiło nietylko zebrać bardzo dobry i 
pełen zapału zespół aktorski, ale na­
wet w tych ciężkich czasach ogólnego 
kryzysu, nie mając żadnych fundu­
szów ani subwencji, odnowić cały bu­
dynek tak gruntownie, a pięknie, źe 
się na salę wchodzi z prawdziwą przy­
jemnością. Jak tego cudu dokonali, to 
ich własna tajemnica.

Inauguracja, którą poprzedziły 
przemówienia prezesa Z. A. S. P. p. 
Mazurkiewicza, kierownika literac­
kiego teatru p. Brummera oraz staro­
sty praskiego p. Lichtensteina, była 
pełnym tryumfem tej dzielnej pracy. 
Zagrano „Staroświecczyznę i postęp 
czasu" J. N. Kamińskiego pod reży- 
serją p. Hryniewicza i w b. dobrych 
dekoracjach p, Hollaka, a gorące przy­
jęcie, jakiem nagrodziła aktorów 
szczelnie wypełniona sala, pozwala 
wróżyć Teatrowi odrodzonemu nie­
tylko pełne powodzenie, ale i wskrze­
szenie najlepszych tradycji.

M. Grz.

Dziś, poniedziałek, 28-go września, Wacła­
wa Kr. Węg. Wschód słońca o g. 5 m. 31, za­
chód o g. 5 m. 24. Długość dnia g. 11 m. 53, 
ubyło g. 4 m. 51. Wschód księżyca o g. 3 m. 
55 pop., zachód o g. 1 m, 33 w nocy.

Jutro, wtorek, 29-go września, Michała 
Arch.

STAN POGODY
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 16.1, najniższa 7.8.
W dniu dzisiejszym: Chłodno, zachmurze- 

n-e przeważnie duże, deszcze, umiarkowane, 
chwi'ami porywiste, wiatry południowo-za­
chodnie i zachodnie.

Ś, P. LUDWIKA LESZNOWSKA
Dziś, o godzinie 11-ej rano, po nabo­

żeństwie źałobnem w kościele św. Jó­
zefa Oblubieńca (po-Karmelíckim) jia 
Krakowskiem Przedmieściu odbędzie 
się pogrzeb ś. p. Ludwiki z Otockich 
Lesznowskiej, wdowy po ś, p. Stani­
sławie Lesznowskim, b. wydawcy i 
redaktorze „Gazety Warszawskiej".

Ś. p. Lesznowska zmarła dnia 24-go 
b. m. w Warszawie, przeżywszy lat 64. 
Wieść o jej zgonie wzbudziła szczery 
żal w sercach wszystkich, którzy znali 
ś. p. Stanisławowę Lesznowską. Ko­
bieta niezwykłego serca, wielkiej pro­
stoty i głębokiego umysłu, zjednywa­
ła sobie każdego, kto się z nią zetknął. 
Szczera patrjotka, przyczyniła się w 
niejednym wypadku do polepszenia 
doli i pokrzepienia serc w czasach u- 
cisku rosyjskiego.

W ś. p. Ludwice Lesznowskiej stra­
ciło społeczeństwo światłą i ofiarną 
obywatelkę.

BARYKADY NA PRZYSTANKU
U zbiegu ul. Litewskiej i ul. ^Mar­

szałkowskiej prowadzi się obecnie ro­
boty związane z wym aną szyn tram­
wajowych. Kierownictwo tych robót

tak sprężyście działa, że nie zwróciło 
uwagi na fakt ustawienia z wyjętych 
kostek drewnianych długiej barykady 
uniemożliwiającej bez sztuczek akro­
batycznych, dostanie się do tramwaju 
Dodać należy, że kierowcy tramwajo­
wi, którzy/ zwykle przejeżdżają o kil­
ka metrów poza przystanki, w tern 
właśnie miejscu stają ściśle na przy­
stanku tak, że większa część oczeku­
jącej na tramwaje publiczności do 
tramwaju dostać się nie może,

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
Jeden zabity

Wczoraj wydarzyła się na szosie 
Marymonckiej katastrofa samochodo­
wa, której ofiarą padł 17-letni Edward

I Birgeman.
I Birgeman wybrał się ze znajomymi, 
I 18-letnim Stefanem Lesickim i 28^1et- 
nim Eugenjuszem Morawskim na prze­
jażdżkę samochodową dorożką kiero­
waną przez Edwarda Matysiaka. W 
chwili, kiedy samochód znalazł się

I poza V-ym posterunkiem policyjnym 
na szosie, zepsuła się prawdopodobnie 
nagle kierownica, samochód zaczął 
wirować, uderzył o nasyp tramwajo­
wy i przewrócił się. Birgeman ude­
rzył głową o słup przydrożny i legł 
trupem na miejscu. Lesiecki i Moraw­
ski wyszli z lekkiemi odrapaniami rąk 
i nóg, kierowca zupełnie bez szwanku.

Śledztwo w toku.
DZIECI PORANIONE 
PRZEZ SAMOCHODY

W ■walce samochodów o bezwzględne pa* 
nowanie nad ulicą dzień wczorajszy zazna­
czył się szczególnie krwawo. Ofiarą wprosi 
rozszalałych kierowców padały dzieci.

Na rogu ul. Chełmskiej i Sobieskiego sa­
mochód osobowy, który zresztą zdołał 
umknąć, poranił ciężko w głowę 13-letniego 
Tomasza Porębskiego, ucznia (Chełmska 34).

Na ul. Leszno rozwalił samochód 12-letnie- 
mu chłopcu nieznanego nazwiska kość czo­
łową. Chłopak nieprzytomny, stan bardzoZ TYGODNIA

WYBUCH NA PAROWOZIE 
BOHATERSKI MASZYNISTA

Z Bydgoszczy donoszą:
Wczoraj wydarzył się na linji kole­

jowej Jordoń — Kapuścisko Małe 
wypadek, którego bohaterem godnym 
najwyższego szacunku był maszynista 
kolejowy Józef Borowski.

W palen’sku parowozu pociągu o- 
sobowego Nr. 134, znajdującego się w 
pełnym biegu między wyżej podanemi 
stacjami, a prowadzonego przez ma­
szynistę Józefa Borowskiego, nastąpił 
około godziny 10-ej rano silny wy­
buch. Siłą wybuchu został wyrzucony 
na tor palacz Tomasz Brakoyski, 
którego znaleziono na 9-ym kim. ze 
złamanym stosem pacierzowym i sil­
nie poparzonym na całym ciele. Boha­
terski maszynista Borowski w pełni 
poczucia obowiązku czuwania nad ży­
ciem i zdrowiem powierzonych jego 
pieczy pasażerów, pomimo ciężkich 
ran rąk i głowy, spowodowanych opa­
rzeniem, i nieludzkich mąk doprowa­
dził pociąg do przystanku Jasiniec, 
dokąd przybyły pociągi ratunkowe z 
Bydgoszczy. Obu ciężko rannych od­
wieziono do szpitala do Bydgoszczy. 
Pociąg przestał na linji półtora godzi­
ny. Energiczne śledztwo w toku. Za­
chodzi podejrzenie, że w węglu znaj­
dował się dynamit, który właśnie 
spowodował wybuch. Nie jest wyklu­
czone, że pociąg ten miał paść ofiarą 
zamachu.

TYDZIEŃ W'OLOSC.Í
Taką wesołością tchnąć ma zapowiadany 

„Tydzień Akademika". Wesołość musi być 
wielka i mocno suggestywna, ponieważ przy­
pada na najsmutniejszy miesiąc w roku. Za- 
cznie się w niedzielę, 8-go, a trwać będzie 
do niedzieli 15-go listopada. Opiekunowie, 
organizatorowie i dyrygenci IV-go Dorocznego 
Tygodnia chcą przedewszystkiem nadać mu 
osobny styl, ujawniać się mający w prawdzi­
wym studenckim humorze i wesołości. Niema 
być ani zwykłej karoty ulicznej, ani zastępo­
wania drogi spieszącym do zatrudnień, aby 
z nich wymódz parę groszy, z jak się da, pa­
rę złotych, ani żadnej rzeczy w tym rodzaju. 
Zabawa będzie miała specjalny charakter stu­
dencki. Wśród mnóstwa uciech, przedsta­
wień, dwunastogodzinnej — od południa do 
północy — zabawy w cyrku, ilustrowanej je­
dnodniówki i t. d. i t. d., najwięcej się liczy 
na dochód z loterji fantowej, o bardzo tanich, 
bo 50 groszowych biletach. Organizatorowie 
chcą pozbawić Tydzień zwykłych cech przy­
krej żebraniny publicznej, źle ukrytej pod ró- 
żnerni pozorami. Jednodniówka ma być za­
bawna, przedstawienie w cyrku rzeczywiście 
urozmaicone i widzenia godne, a fąnty praw­
dziwe...

W dniu rozpoczęcia Tygodnia nastąpi tu 
otwarcie i poświęcenie dwóch nowych domów 
oraz położenie kamienia węgielnego pod trze­
ci pawilon Kolonji Studenckiej przy uh Gró­
jeckiej. Jak dzieło to doszło do skutku, jak 
manipulowano funduszami, aby je stworzyć 
i t. d., wszystkiego tego dowiedzieć się mo­
żna z czasopisma, wydawanego przez Radę 
Naczelną p. t. „Pomoc i Samopomoc Akade­
micka".

Jedną też z myśli przewodnich Akademic­
kiego Tygodnia będzie propaganda w tym 
kierunku, aby szeroką publiczność zapoznać z 
tyciem młodzieży i ustrojem młodego społe­
czeństwa przyszłości. W tym celu działać

ßWO
Nie wesoły będz e mój feljeton. Nie 

moja wina. Trudno się zdobyć na po­
godne myśli, gdy ma się wciąż przed 
oczami obraz dwóch chorych dzie­
ciaków.

Jeden — to nasz Złoty. Pamiętacie, 
jak się urodź.ł półtora roku temu? 
Cud był doprawdy, że chłopak mógł 
przyjść na świat odrazu taki duży i 
mocny. Z uciechą patrzyliśmy jak co- 

' dzień biegał sobie dookoła klombu 
przed domem ze starym Amerykani­
nem Dolarem i ani na krok nie dał 
r»u się wyprzedzić.

I duma w nas rosła.
— Co to jest dobra krew — mówi­

liśmy — Amerykanin doświadczony, 
wytresowany, a nasz chłopak odrazu 
mu dorównał. Rasa, panie, to waż­
niejsze od wszystkich trenningów.

Aż tu naraz no^c.zas jednego z ta­
kich biegów chłopak się potknął i 
brzdąc na ziemię. Podnieśliśmy go; o- 
trzepotali z kurzu, ale widocznie coś 
sobie nadwyrężył, bo już starko Do­
lara dogonić nie może. I wciąż się 
skarży, * że *o ro nocach prześladuje 
w 'dm o starci n-ańk* — Marki.

Przesądni ludzie utrzymują, że to 
kara Boża. Jaka tam Marka była ta­
ka była, ale wychowywała cHopoa. 
A myśmy lą wyszydzili, sponiewierali, 
wypędzili bez litości.

Teraz dopiero zaczynamy się za­
stanawiać, czy nie zawcześnie wy­
puszczono chłopaka z pod opieki r po­
zwolono na karkołomne wyścigi ze 
starym Dolarem, .

Do łóżka jego zwołano kon­
sylium. I, okazuje się, źe, żeby go wy­
leczyć trzeba się będzie uciec do tak 
zwanej „sanacji". Jest to sposób, przy­
pominający medycynę znachorów. 
Znachorzy bardzo często dają chorym 
kartki z napisanemi na nich tajemni- 
czemi zaklęciami, które mają zwal­
czyć chorobę. Sanacja polega na obło­
żeniu chorego miejsca papierem z wy­
druków anemi na n:m rozporządzenia­
mi, które przeważnie są również nie­
zrozumiałe, jak magiczne zaklęcia 
znachorów. Przed narodzeniem złote­
go stosowano na szeroką skalę sanację 
skarbu, żeby dziecko przyszło na 
świat zdrowe i odporne na choroby. 
Zawiodła. Więc trzeba sanację po­
wtórzyć raz jeszcze. Wracamy do te­
go od czego się zaczęło.

Mniejsza o to. Nie czas na pedan­
tyzm, gdy chodzi o zdrowie i życie 
Złotego.

Drugie chore dziecko to pięcioletni 
wersalczyk Traktacjusz, syn nie­
szczęsnej Madame Pax, która od woj­
ny tuła się po wszystkich stolicach 
europejskich nie mogąc nigdzie zna­
leźć sobie miejsca ani oparcia.

Kto pamięta Madame Pax z przed 
wojny, tenby jej nie poznał dzisiaj. 
Ruina. Ona sama zresztą zrezygnowa-

IE CHORYCH DZ 
ła już ze wszystkich pretensji do daw­
nego stanowiska i wpływów. Pozosta­
ła jej tylko jedna ambicja: żeby wy­
chować syna na dzielnego człowieka 
i przekazać mu swoje szczytne po­
słannictwo.

Nietsety Traktacjusz urodził się 
wątły. W tern nie byłoby jeszcze nie­
szczęścia. Niejedno dziecko przycho­
dzi na świat słabowite, a potem roz­
wija się, nabiera odporności i sił. Ale 
pod weływem ciężkich przejść Ma­
dame Pax wpadła w mapję prześla­
dowczą. Wyobrażała sobie, że na u- 
kochanego jej Traktacjusza zewsząd 
czyhają niebezpieczeństwa. I zamiast 
zdać się na opiekę Boską i pozwolić 
mu rość spokojme zaczęła go wodzić 
po lekarzach.

Z konsylium na konsyljum, z uzdro­
wiska do uzdrowika, od znakomitości 
do znakomitości.

Otóż wiadomą lest rzeczą co to zna­
czy wdać s:ę w lekarzy. Po każdej 
konsultacji Traktacjuszowej skakała 
temperatura, tracił apetyt, nie mógł 
sypiać po nocach, wpadał w zdener­
wowanie. Zamiast się poprawiać 
fonmał w oczach. A nikt rozsądny się 
n’e znalazł, ktoby potrafił wytłoma- 
czyć shisteryzowanei matce, •> że 
chłopcu uotrzebna była tylko swobo- 
da i świeże powietrze. Wszyscy za­
częli uważać Traktacjusza za ciężko 
chore dziecko, które trzeba leczyć, 
leczyć, wciąż leczyć, bo inaczej nie 
wyżyje.

I oto w tym roku w Genewie spro­
wadzeni na konsyljum lekarze berliń­
scy zawyrokowali:

— Trzeba chłopca leczyć metodą 
układu o paktach.

Madame Pax zdrętwiała z przera­
żenia. Wiedziała, że tak sio mówi, że­
by nie straszyć otoczenia i pamenta. 
ale że to znaczy: operacja. Utkwiła 
błagalny wzrok w starym swoim przy­
jacielu Francuzie, którego uważała za 
najtroskliwszego i najżyczliwszego o- 
piekuna chłopca.

— Operacja — jęknęła stłumionym 
głosem.

Francuz odwrócił oczy i uśmiechnął 
się niewyraźnie.

— Nie przesadzajmy — odparł. W 
dyplomatycznej medycynie układ o 
paktach nie znaczy operacja. Coś po­
dobnego, ale nie operacja. Nikt do o- 
peracji nie dopuści. Położy się chłopca 
na operacyjnym stole i zbada. Bada­
nie nie jest operacją.

— Nie, nie, nie — wykrzyknęła 
Madame Pax. Ja nie' wierzę berliń­
skiej medycynie,

— I my nie wierzymy — odparli 
zaraz prawie chórem wszyscy obecni 
an konsultacji lekarze. A potem je­
den — wybitna powaga — dodał to­
nem łagodnej perswazji.

— LTkład o paktach nie jest opera­
cją. O operacji niema mowy. Położy­
my go na stole, przygotujemy środki

I E C I
antiseptyczne, bandaże i lancety, ale 
krajać go się nie da... nie... Chłopak 
ma zagrożone oba boki. Przede­
wszystkiem trzeba ratować lewy bok. 
Jak lewy bok będzie mocny, to wtedy 
z prawym damy sobie radę... Medycy­
na jest tak potężna.

Madame Pax przymknęła oczy i 
ścisnęła się rękami za skronie.

— Ale pocóż do badania kłaść go 
na stole operacyjnym? wyszeptała 
drżącym głosem.

— Trzeba, trzeba — odparł po­
śpiesznie i niecierpliwie Anglik,

I naraz całe uczone grono zaczęło 
głośno krzyczeć:

— Nie będzie operacji! Niema'mo­
wy o operacji. Musimy wysłuchać, o- 
pinji naszych berlińskich kolegów, 
ale nikt chłopca krajać nie pozwoli. 
Co innego — układ o paktach — co 
innego operacja. ,

I zakrzyczeli Madame Fax. usiadła 
w kącie, ukryła twarz w dłoniach i, 
bezsilna czeka co będzie dalej. Jed­
nakże intuicja matczynego serca mó­
wi jej, że to co w dyplomatycznej me­
dycynie nazywa sic tak niewinnie i 
obiecująco „układem o paktach na­
prawdę jest już zastrzykiem, służą­
cym do zgęszczenia krwi przed ope­
racją.

Ten i ów z wielkich lekarzy, widząc 
rozpacz, malującą się na twarzy Ma­
dame Pax pociesza ją zdawkowym to­
nem;

— Skąd pani operacja na myśl 
przyszła. Nie będzie operacji.

Madame Pax nie odpowiada. Bez­
ładne myśli snują jej się po głowie. 
Gdyby Złoty był zdrowy i mocny, to 
moźnaby spróbować transfuzji krwi. 
Traktacjusz by odżył i wtedy ona -— 
ani wspomnieć by sobie nie pozwoliła 
o operacji. Ale Złoty się rozchorował. 
Cóż z tego, gdyby mu się nawet 
chwilowo polepszyło. Zasłaby jest, 
żeby ratować Traktacjusz.

Jak się odbije choroba tych dwóch 
obiecujących chłopców na naszej 
przyszłości?

Na razie Złoty miewa się lepiej. W 
ostatnim tygodniu odzyskał siły i mógł 
już biec tuż, tuż za panem Dolarem. 
Ale jak jego wrażliwa dusza odczuje 
śmierć Traktacjusza?

Bo trzeba prawdzie jasno spojrzeć 
w oczy. Piękne wersalskie dziecko już 
się od operacji nie wywinie. A po o- 
peracji rozpocznie się agonja. Na- 
pewno wie już o tem większość leka­
rzy, choć nie mówię tego głośno Í nie 
przestaję łudzić nieszczeremi obietni­
cami nieszczęsnej Madame Pax.

Może to będzie za pół roku, może 
za dwa lata. W każdym razie trzeba 
się już zacząć zżywać z myślą o 
śm',-rei cudownego dziecka z Wersa­
lu, żeby potem cios nie był zbyt osza­
łamiający.

Włodzimierz Perzyfiski

ciężki.
Na ul. Okopowej potłukła dorożka samo* 

chodowa głowę, twarz i nogi 10-letniego 
Szepsela Obrzyckiego.

SAMOBÓJSTWO
We wsi Małabice, gmina Cząstków, powie­

siła się na belce niejaka Juljanna Górecka, 
Wiszącego trupa zauważono przez okno do­
piero na drugi dzień. Powodem rozpaczliwe­
go kroku zawód miłosny i niemożność utrzy­
mania dziecka, które było owocem nielegal­
nego stosunku.

SKOK Z TRZECIEGO PIĘTRA
W domu Nr. 6 przy ul. Łuckiej wyskoczyła 

z okna III piętra, zamieszkała w tymże domu 
z mężem 25-letnia Anastazja Telzakowa. 
Lekarz Pogotowia stwierdził złamanie prawe­
go uda i po udzieleniu pomocy przewiózł de- 
speratkę do szpitala żydowskiego na Czy- 
stem.

STRZAŁ Z UKRYCIA
Na ul. Parkowej przed domem Nr. 25 na ty­

łach parku Łazienkowskiego niewykryty 
sprawca postrzelił z rewolweru w prawą no­
gę 18-letniego Józefa Szymańskiego (Al. Róż 
Nr. 4). Ranionego przewiozło Ppgotowie do 
szpitala św. Rocha.

NA NOŻE
M;ęc<zy Edwardem i Edmundem Piecho z t 

skitri, ram przy ul. Waliców 13, a Witoldem 
Walewskim, ul, Waliców 22 wybuchła wexo- 
r;,i na tle porachunków s-.butych krwawa 
bójka, , której ofiarą padl Edmund Piecho­
ciński dwukrotnie śmiertelnie raniony,

Rutkowski Franciszek, likwidując rachunki 
z Mieczysławem Trejnerem, użył w tym cek 
noża, którym niebezpiecznie poranił swego 
przeciwnika.

ROZBICIE KASY BEZ WYNIKU
Wczoraj w nocy złodzieje po wyłamaniu ło­

mem zamków i drzwi dostali się do lokalu 
„Zrzeszenia producentów drożdży , mieszczą­
cego się przy ul. Zielnej 21. Celem ich odwie­
dzin była kasa. Przy pomocy t. zw. „raka 
rozpruli górną część ogniotrwałej kasy. W 
tresorach znaleźli jednak tylko bezwartościo­
we banknoty rosyjskie i rachunki, ślady 
wskazują, że w czasie „pracy" kasiarze posi­
lali się jabłkami. Po skończonej niefortunnej 
„pracy" kasiarze umyli ręce i, zabrawszy 
wszystkie narzędzia do rozbijania kas, ulotni­
li się. Okazuje się jednak, że kasiarze byli 
dobrze poinformowani, ponieważ w kasie znaj­
dowała się większa gotówka, tylko Zarząd 
Zrzeszenia, przewidując możliwość włamania 
umieścił ją w dolnej części kasy, do której 
dostęp jest bardzo łatwy, a w której prze* 
chowuje się zazwyczaj książki buchalteryjne. 
W ten sposób gotówka w całości ocalała.

JOK HV
POLNA 72. m. 12. TEL. 107-51. 

Szkoła Br. Łozińskiej 
przyjmuje dzieci od lat 4-ch

Zapisy codziennie od 11-ei do 2-eL
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Narodowy. Dziś i dni następnych „Damy i 
Huzary'. Ta szczeropolska komedja w setną 
rocznicę swej premjc»? zdobyła sobie i dzisiej­
szą publiczność, która codziennie zapełnia sa­
lę Teatru Narodowego.

W pełnych próbach pod kierownictwem 
Ludwika Solskiego próby ze sztuki Brończy- 
ka „Hetman Żółkiewski". Wspaniale wypada­
ją sceny zbiorowe w akcie pierwszym. Autor 
sztuki p. Brończyk przybywa w tych dniach 
do Warszawy aby być obecnym na ostatnich 
próbach.

Warszawy Steian Szutowski, zamieszkały przy 
ul, Złotej Nr. 83, na zasadzie art. 1030 Postęp. 
Cywiln. podaie do wiadomości publicznej, że 
dnia 1 października 1925 roku od godziny 10 
zrana w domu Nr. 13 przy ul. Przemysłowej 
odbywać się będzie licytacja ruchomości na­
leżących do Polskiej Fabryki Samochodów 
„Polsam" Sp. Akc., składających się z mebli, 
kasy ogniotrwałej, maszyny do pisania, zega­
ra wiszącego, tokarni i in. przedmiotów, osza­
cowanych na 2222 złotych.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrza­
ny być może w dniu licytacji.

Warszawa, dnia 19 września 1925 roku. 
Komornik Sądowy Stefan Szutowski.

1583

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, Leonard Parnowski, przy ul. Chmiel­
nej Nr. 11 zamieszkały, ogłasza, .że w dniu 
30 września 1925 roku, od godz. 10 zrana, w 
Warszawie, w domu Nr. 18 przy ul. Wiejskiej 
odbędzie się sprzedaż przez licytację publicz­
ną mebli, należących do Wiktora Czyżewicza 
i oszacowanych na 750 złotych.

Warszawa, dnia 31 sierpnia 1925 roku.
Komornik Sądowy Leonard Parnowski.

1583

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, Józef Niedźwiecki, mający kancelarję 
w Warszawie przy ulicy Chmielnej Nr. 11, na 
zasadzie 1030 art. Post. Cywiln., podaje, do 
wiadomości publicznej, że w dniu 30 września 
1925 r, o godz. 10 rano w domu Nr. 12 przy 
ulicy Moniuszki odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do Witolda i Antoniego 
Hulanickich, składających się z mebli, osza­
cowanych na 1,200 złotych.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrza­
ny być może w dniu licytacji.

Warszawa, dnia 24 sierpnia 1925 roku.
Komornik Sądowy: Józef Niedźwiecki.

1583
DzR

DAMY I HUZ RY”

Dr. med.
RERNSTEIN Maksymilian 
Choroby weneryczne, skórne, niemoc 
płciowa, kosmetyka lek. Wspólna 63 
m. 1, tel. 402-61 od 9 — 1. 4 — 8 pp. 
Panie 1—2. , 700

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, Leonard Parnowski, przy ul. Chmiel­
nej Nr, 11 zamieszkały, ogłasza, że w dniu 
30 września 1925 roku, od godz. 10 zrana, w 
Warszawie, w domu Nr. 48 przy ul. Mokotow­
skiej odbędzie się sprzedaż przez licytację 
publiczną maszyny do pisania, prasy do. ko- 
pjowąnia i mebli należących do Biura firmy 
„W. Ďubeltowícz, R. Malinowski i A. Szalek“ 
i oszacowanych na 1900 złotych.

Warszawa, dnia — sierpnia 1925 roku.
Komornik Sądowy Leonard Parnowski.

1583

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, Józef Niedźwiecki, mający kancelarję 
w Warszawie przy ulicy Chmielnej Nr. 11, na 
zasadzie 1030 art. Post. Cywiln., podaje do 
wiadomości publicznej, że w dniu 30 września 
1925 r. o godz. 10 rano w domu Nr. 4 przy 
ulicy PI. Napoleona odbędzie się licytacja ru­
chomości, należących do Feliksa Niemiry, 
składających się z maszyny drukarskiej, osza­
cowanych na 1920 złotych, lecz zgodnie z art. 
1070 Ust. Post. Cyw. mogą być sprzedane ni­
żej oszacowania.

Z Filharmonji. Zapowiedź rozpoczęcia no­
wego sezonu koncertowego przyjęta została 
przez szerokie sfery z niezwykłem zadowole­
niem.

Inicjatorami sezonu są: Towarzystwo Przy­
jaciół Muzyki Symfonicznej wespół z orkie­
strą Filharmonji warszawskiej. Zwłaszcza god­
ne naśladowania stanowisko członków orkie­
stry umożliwiło zapoczątkowanie nowego se­
zonu, którzy nie bacząc na to, że Towarzy- ’ 
stwo Przyj. Muz. Symf. nie mogło zagwaran­
tować uposażeń i nie mając jeszcze zapewnio­
nej pomocy pieniężnej Miasta i Rządu przy­
stąpili do pracy pełni nadziei, że publiczność 
przez liczne uczęszczanie na koncerty, a czyn­
niki miarodajne przez udzielenie zasiłku nie 
pozwolą upaść jednej z najpoważniejszych pla­
cówek artystycznych w kraju.

Koncerty odbywać się będą stale w piątki 
(symfoniczne) i w dni świąteczne (o godz, 
12-ej w południe poranne i o godz. 3-ej pop. 
popularne symfoniczne).

Ceny biletów uprzystępniono dla wszystkich
1 wynosić będą: - na poranki od 50 gr. do 2 
zł. 50 g'.. na koncerty popołudniowe nioJziel- 
ne od 1 do 5 zł., na piątkowe symfoniczne 
(za wyją' iem koncertów nadzwyczajnych) od
2 do 10 zł.

Pierwszy koncert odbędzie się w piątek z 
udziałem Pawła fCochańskiego, Orkiestrą dy­
rygować będzie Emil Młynarski,

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, Józef Niedźwiecki, mający kancelarję 
w Warszawie przy ulicy Chmielnej Nr. 11, na 
zasadzie 1030 art. Post. Cywiln., podaje do 
wiadomości publicznej, że w dniu 30 września 
1925 r. o godz. 10 rano w domu Nr. 9 przy 
ulicy Zgoda odbędzie się licytacja ruchomo­
ści, należących do Witolda Zawadzkiego, 
składających się z mebli, oszacowanych na 
3.100 złotych, lecz zgodnie z art. 1070 U. P. C. 
mogą być sprzedane niżej oszacowania.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrza­
ny być może w dniu lievtaeji

Warszawa, dnia 4 września 1925 roku.
Komornik Sądowy: Józef Niedźwiecki.

1583

Wyszło 2-e wydanie broszury 
D-ra K. WIERUCKIEGO p. t.

„Nowe sposobu leczenia 
chorób Infekcyjnych“.

(gruźlicy, malarji, reumatyzmu, rze- 
żączki, syfilisu, zapalenia płuc krupo­

wego, ślepej kiszki i innych) 
z praktycznymi wynikami

Nabywać można u autora po 2 zł. 
za egzemplarz w godzinach przyjęć: 

od lu — 2 i 5—7.
Ul. PIĘKNA 23 m. 4. TEL. 260 - 10.

Mieszkanie Jest do wynajęcia — tylko 
dla uczących slą pań. Tarczyńska 26, 

m. 12. 1499-a

« r
Sp z ogr. odp.

Bogusławskiego. Dziś i codziennie pełna 
żywiołowego humoru komedja W, Szekspira 
„Jak wam się podoba“ przy udziale wybit­
nych sił aktorskich z Orwidem w roli błazna 
Probierczyka, oklaskiwana stale przy otwar­
tej kurtynie. Przepiękne dekoracje i kostju- 
my W. Drabika, świetna inscenizacja, rzewne 
pieśni L. Rogowskiego, tańce fantastyczne, 
czynią z komedji tej jedno z najciekawszych : 
widowisk sezonu.

TEATR POLSKI

„ŻYWA MASKA’1

„Oui Pro Quo“. Niezwykły sukces odniosła 
rewja „Hocki-Klocki“. Wykonawcy w osobach 
pp : Buczyńskiej, Korskiej, Ordonówny, Zi- 
mińskiej, Żelskiej, Bełskiego, Gierasieńskiego, 
Jarosego, Minowicza i innych zbierają żniwo 
oklasków za swój humor i koncertową grę.

PRACOWNIA DJAMEOÓW 
do rżnięcia szkła i do wszelkich wyrobów 
przemysłowych, H. Szeftel, Warszawa, Gra 

niczna 16. Egz. od 1882 r. 154^

MUZYKA
Nr. 6 zawiera orace:

B. BARTOKA, H. CYLKOWA, M. 
GLIŃSKEGO, M. GRAFC RYŃSKIEJ. 
JELLENTY. E. MŁYNARSKIEGO, 
H. OPIEŃSKIEGO. L. M. ROGOW­
SKIEGO, J, SUKA, C. SXERCHIN- 
GERA, A. SOŁTYSA, A. WIENIAW­

SKIEGO i inn.
60 str. 25 ilustr. cena 1.50 zł.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, Leonard Parnowski, przy ul. Chmiel­
nej Nr. 11 zamieszkały, ogłasza, że w dniu 
30 września 1925 roku, od godz. 10 zrana, w 
Warszawie, w domu Nr. 6 przy uL. Matejki 
odbędzie się sprzedaż przez licytację publicz­
ną pianina, kasy ogniotrwałej i mebli, należą­
cych do Jana Kryńskiego' i oszacowanych na 
3,100 złotych.

Warszawa, dnia 28 sierpnia 1925 roku.
Komornik Sądowy Leonard Parnowski.

1583

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, Leonard Parnowski, przy ul. Chmiel­
nej Nr. 11 zamieszkały, ogłasza, że w dniu 
30 września 1925 roku, od godz. 10 zrana, w 
Warszawie, w domu Nr. 6 przy ul. Matejki 
odbędzie się sprzedaż przez licytację publicz­
ną pianina i mebli, należących do Jana Kryń­
skiego i oszacowanych na 2100 złotych.

Warszawa, dnia 20 sierpnia 1925 roku.
Komornik Sądowy Leonard Parnowski.

1583

BEZ KOREPETYTORA
Nau'ca matematyki, fizyki (rozwiązania 
zadań — dyskusje). Literatury polskiej (kry> 
tyka, ćwiczenia, streszczenia), Historii, Geo- 
grafji, Prawa (skróty, repetytorjum), Języków 

obcych (samouczki i słowniki).
Wydawnictwo „Księgarni H. Wajnera“, 
Warszawa, ul. Bielańska 5/40 (I-sze piętro, front). 
Katalogi na żądanie po otrzymaniu 15 gr 

(znaczkami). 1520

Zarząd i Sklady: Waiazawa, ul. Hol® 41» tel» 111*52 
Fabryka luster: Warszawa, ul. Hoża 50« t s—j

HURT. CENY FABRYCZNE. DET AL

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, Józef Niedźwiecki, mający kancelarję 
w Warszawie przy ulicy Chmielnej Nr. 11, na 
zasadzie 1030 art. Post. Cywiln., podaje, do 
wiadomości publicznej, że w dniu 30 września 
1925 r. o godz. 10 ran/o w domu Nr. 1 przy 
ulicy Szpitalnej odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do Mieczysława Bystrzyc­
kiego, składających się z mebli i obuwia, o- 
szacowanych na 1.050 złotych.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany 
być może w dniu licytacji.

Warszawa, dnia 9 września 1925 roku.
Komornik Sądowy: Józef Niedźwiecki.

1583

Komornik przy Sądzie Okręgowym m. st. 
Warszawy Stefan Szutowski, zamieszkały przy 
ul. Złotej Nr. 83, na zasadzie art. 1030 Postęp. 
Cywiln, podaje do wiadomości publicznej, że 
dnia .30 września 1925 roku od godziny 10 
zrana w domu Nr. 25 przy ul. Przemysłowej 
ódbywńć się będzie licytacja ruchomości na­
leżących do firmy „Kontusz", składających 
się z. mebli, 4 biurka dębowe, kasa ogniotrwa­
ła, maszyna do pisania, 2 sztuki kangaru, osza­
cowanych na 5000 złotych. Na zas. art. 1070 
Ust. Post. Cyw. sprzedaż odbędzie się od zni-

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrza- 
i ny być może w dniu licytacji.

Warszawa, dnia 12 września 1925 roku. , - 
Komornik Sądowy Stefan Szutowski.

1583

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany 
być może w dniu licytacji.

Warszawa, dnia — sierpnia 1925 roku.
Komornik Sądowy: Józef Niedźwiecki.

1583

PO'iôj na I-ym piętrze, front, blisko dworca 
Głównego od 1 Października, informacje 

telefon 14-60 pomiędzy 10 — 4. 1562

Lecznica Związkowa
648 LEKARZY SPECJALISTÓW

dla przychodzących chorych. Porady zs 
wszystkich s’oeclalnoSrl od godz. 9-ej rano 
do 8-eJ wiecz. Przy lecznicy zakład terapii 
fizykalnej (kwarc. Follux, diatermia, masaże 
elektryczne, gabinet Rentgenologiczny. Le­

czenie radem. Analizy lekarskie.
Szczepienie ospy codziennie od 10 do 11 r, 

I MARSZAŁKOWSKA Nr. 98 
J Róa. Al. JhrnzoHmskJrh 98. telef. 76-64

PROGRAM KONCERTÓW 
RADJOFONICZNYCH

Wtorek, dnia 29-go września.
BARCELONA 265 m.: Godz. 19.05. Kon­

cert: Grimaldi: Wiosna, Vischer: Marsz, Math: 
Pizzicatto, Grelinger: Tańce marokańskie, Nel­
ly: Serenada. 19.30, Koncert: Egen: Fox-trott, 
West: Walc, King: Fox-trott, Vincent: Schim- 
my. 22.00. Koncert: Marcelli: Róże, Cons: Bar­
karola, Ewing: Mimoza, Hoschna: Dziewczę 
mych snów. 22.50. Koncert: Donizetti: Łucja 
z Lamermoor, Bellini: Purytanie. 23.10. Kon­
cert: Ewing: Taniec, Romans, Walc, Rossini: 
Cyrulik Sewilski, Bellini: Somnabuliczka, 
23.50. Donaldson: Fox-trott, Dash: Walc, Kew: 
Fox-trott,

LONDYN 365 m.: Godz. 21.00 Koncert. 23.30 
Koncert orkiestry hotelu „Savoy".

WROCŁAW 418 m.: Godz. 20.30 Wieczór 
rozmaitości przy współudz. p-ni E. Beyreiss 
(piosnki wesołe), p. E. Adolfi (humorysta na 
cytrze), p. M. Rosenthal (piosnki), p. G. Rein­
hard! (gwizd).

RZYM 425 m.: 17.30. Koncert. 18.00. Jazz­
band, 20.40, Konce-t: Adam: Giralda, Jaff: 
Wesele, Giombini: Serenada, De Curtis: Wróć 
do Sorrento, Le Scheik: Fox-trott, Leoncaval- 
lo: Serenada, Greczaninow: Kołysanka, Ma- 
noel Serra: Tango, Puligheddu: Święto na wsi, 
Di Ponio: Fantazja, Bald: Romans, Calabrese: 
To co wolę, Candiolo: Nikt nie powie, Gam- 
bardella: Pieśń Ncapolitańska, Granados: 
Aj-aj-aj!, Lehar: Wesoła wdówka. 22.30. Jazz­
band.

ZURICH 515 m.: Godz. 17.00. Koncert ork. 
hot. „Baur". 20.15. Koncert kapeli Gilberta. 
20.30. Odczyt p. O. Heussera p. t. „Fahrrad 
und Fuhrwerk". 21.00. Koncert kapeli Gilberta.

WIEDEŃ 530 m.: Godz. 11,00. Poranek mu­
zyczny. 17.00. Koncert popołudniowy: Weigl: 
Szwajcarja, uwert., Ertl: Walc, Helmesberger: 
Gawot, Fosse: Sereuade romantique, Schu­
mann: Pieśń, Schumann: Valse noble, Eisley: 
Walc, Ermiu: Pieśń. 20.00. „Die Ahnfrau", tra- 
gedja w pięciu aktach F, Grillparzera.

PRAGA 571 m.: Godz. 11.00. Poranek mu­
zyczny. 17.00. Koncert (Trio): Monton: Bajki, 
Lincke: a) Taniec satyrów, b) Marsz wojsko­
wy z Siam, Arriga: Fatme, Aulin: Tańce 
szwedzkie. 20,00. Koncert: Tartini: Djabelski 
trill, Głazunow: Koncert na skrzypce A-moll, 
Ravel: Cyganie. 21.00. Koncert (Kwintet): St.- 
Saens: kwintet, Beethoven: Sonata, Beetho­
ven: kwintet.

PARYŻ 1.750 m.; Godz. 13.30. Koncert: 
Goublier: Marsz f-ancuski, Luigni-Hans: Walc, 
Mathe: Gdybyś nie była tak piękna, Salabert: 
Pieśń, Dequin: Czuła melodja, Sandre: Appa- 
sionato, Roux-Smet: Fox-trott, Massenet: Sa- 
fo, Pierne: Jutrzenka, Wieniawski: Skrzypek, 
Porret: Fox-trott, Barbirolli: Melodja, For- 
gueray: Taniec, Pesse: Młyn, Christine: Fan­
tazja. 17.45. Jazz-band. 21.45. Koncert, —---- -—.—............  „

BRNO 1.880 m.: Godz. 17.00. Koncert. 19.00. . Mały gra codzień przemiłą. „Bajkę" Czaphc- 
Arje z op. „Cyrulik Sewilski".

(Program poniedziałkowy w numerze wczo- i 
rajszym). I

! kiego w wykonaniu pp.: Malickiej, Warneckie- 
go. Wesołowskiego i Neubelta, gorąco okla­
skiwanych przez publiczność.

SKŁADAJCIE OSZCZĘDNOŚCI

„F A U S T° 
z „NOCĄ WALPURGII“

*7 » « ' 1 ł

KUPNI* ’ SPRZEDAŻ

Wielki. Dziś wiecz. o godz. 8-ej „Faust” z 
feoryczną „Nocą Walpurgji". Udział biorą pp.: 
Mokrzycka, Jaroszówna, oraz Jan K' -'ura 
(rola tytułowa), Michałowski, Nowak u i 
Szepietowski.

W „Nocy Walpurgji" biorą udział wszystkie 
solistki, soliści, zespoły baletowe i szkoła ba­
letowa, Przy pulpicie dyr. Emil Młynarski.

Jutro we wtorek narodowy balet „Pan 
Twardowski" z p. Szmolcówną.

BANI GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
CENTRALA V WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 5, 

załatwia wszelkie operacje bankowe, przyjmuje gotówkę na»
a) rachunki bieżące oprocentowane podług umowy; b) asygnaty kasowe płat« 
ne okazicielowi, oprocentowane od 9 do 12 proc, w stosunku rocznym^ zależnie od 
terminu wypowiedzenia i c) na książeczki oszczędnościowe—na 9 proc, rocznie, 

Za zwrot wsadów oszczędnościowych i spłatę procentu 
gwarantuje S&arb Państwa,

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO POSIADA ODDZIAŁY:
w Warszawie, Budowlany, Sienna 17, w Andrychowie, Białej, (Bielsko) Białymstoku, 
Bydgoszczy, Brześciu n/B. (w organizacji), Cieszynie, Drohobyczu, Katowicach, Kołomyi, 
Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi Oświęcimiu, Poznaniu, Przemyślu, Równem, Stamśła* 

wowie, Tarnopolu (w organizacji), Tarnowie, Wadowicach,. Wilnie i Żywcu.
Przedstawicielstwo w New-Yórku. 498

Polski gra codzień sztukę Pirandella „Ży­
wa Maska" (Henryk IV), której wystawienie 
spotkało się ż jednogłośnym aplauzem całej ł 
kulturalnej Warszawy. Na czele doskonałych | żonego szacunku, 
wykonawców niezapomnianą kreację stwarza ! 
znakomity odtwórca roli głównej, Junosza- 
Stępowski, którego grę cała prasa stołeczna 
uznała za arcydzieło twó-czości aktorskiej.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ |

Ś. p. Helena ze Steckich Strzeżkowska, żo­
na obywatela ziemskiego, zmarła dnia 25-go 
września. Pogrzeb dziś o godz. 9 i pół rano z 
kościoła na Koszykach na cmentarz Powąz­
kowski.

Ś. p. Kazimierz Roman Witkowski, weteran 
powstania 1863 r. zmarł w 69-ym roku życia. 
Pogrzeb dnia 28-go b. m. z kościoła garnizo­
nowego przy ul. Długiej.

Š. p. Antoni Raniecki, wychowaniec b. ! 
Szkoły Głównej,' prowizor formacji zmarł w 
Ciechanowie, przeżywszy lat 85.

Ś. p. płk. Konrad Stawisz-Pohoski zmarł 
dnia 25-go b. m. Pogrzeb dziś o godzinie 10-ej 
rano z kościoła garnizonowego na cmentarz 
św. Wincentego.

ś. p. Matylda z Gościckich Mieczyńska, o- 
bywatelka ziemska zmarła dnia 26-go b. m. 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz Powąz­
kowski dziś i godz. 11-ej rano z kościoła św. 
Karola Boromeusza.

Nie trzymajcie pieniędzy w domu. LokułcK »«ztzędnofcl w Pocztową! 
Kasie OszczędnoSci. Wszystkie Urzędy Pocztowe w Państwie przyjmują wkłady i wydają 
książeczki oszczędnościowe

POCZTOWEJ KASY OSZCZI-OWCI
Wkłady nproc^nłowam w stosunku ■* nroc. (dziewięć złotych od stu rocz­

nie). Właściciel książeczk’ może w każdym Urzędzie Pocztowym podnosić bezwłocznie 
sumy do 50 złotych dziennie. Wyższe sumy podnosić można w Urzędach Pocztowych 
po przesłaniu do PKO w Warszawie, Jasna 9. wypowiedzenia ze wskazaniem Urzędu 
Pocztowego, którv wypłatę ma uskutecznić. Kasy PKO w Warszawie wypłacają bezzwłocznie 
sumy bez ograniczenia ich wysokości, Właściciel książeczki żadnych podatków z tytułu 
posiadanych oszczędności lub dobieranych procentów nie płaci. Korespondencja i P.K.O. 
wolna jest od op’at pocztowych. 465
NAJNIŻSZY WKŁAD NA KSIĄŻECZKĘ OSZCZĘDNOŚCI WYNOSI JEDEN ZŁOTY

„KURCAN' 
DLUÓA^O

NAJPOPULARNIEJSZY . «
RADIO-KONCERT rtfpM

wWARSZRWIE .

Zarząd Powiatowy w Brzsianach ogłasza 
KONKURS

na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Narajowie mieście oddalo­
nego od m. Brzeżan 16 km., a od stacji kolejowej Dunajów 7 km.

Do okręgu sanitarnego należy 16 gmin z ludnością 13.016 miesz­
kańców.

Pobory według XII kategorji płac urzędników państwowych wraz 
z ryczałtem kancelaryjnym i na objazdy służbowe.

- Podania należycie ostemplowane należy wnosić do Zarządu powia­
towego w Brzeżanach najdalej do dnia 30 października *925 przy załą 
czeniu: 1) dyplomu lekarskiego, 2) metryki chrztu, 3) świadectwa przyna­
leżności, 4) świadectwo odbytej conajmniej 2-letniej praktyki lekarskiej.

Komisarz Rządowy Starosta: JakubSC' 6 wr.
p. o. Sekretarza: Roskosz wr. 1571

MflCTUŁSU do szycia znane „Kasprzyckie- 
bwiAwZ, 111 I go“ z aparatem do haftu. Spła< 
ta w 12 ratach. Polecamy tanio. The Kas­
przycki Company, Warszawa, Marszałkowska 
Nr. 153. Chłodna 28, telefony 104-51, 113-51 
Prowincja może zamawiać listownie. 1490

mu-----------  ------ ------------------- famrtcar

„PERSKIE OKO”
Nowy Świat 63

2 przedstawienia 7.15 i 9.30 w.
„PERSKIE OK 0“ 

wielka rewja w 2 akt. 16 obrazach.
Występują: Bodo, Boroński, Cybulski, 
Ha lusz, Koszutski, Lawiński. Macher­
ska, Macherski, Pogorze^ka, Rentgen, 

Tom, Wjehler i inni.

TEATR MAŁY
DzK

B A J K A“

Na Lej stronie jeden wiertz mm. «0 gr,, na środkowych «tronach iedua wiem mm. 40 tfn. na ostatniej stronie jeden wiersz mm 20 ?r„ Komunikaty 80 gr wiersz mm w tekście -Drobne 10 gr wyraŁ 
ObŁuSZŁmAS Poszukiwanie praev 5 dr. wvm. Zaofiarowanie pracy w owłosieniach drobnych bezpłatnie. Ogłoszenia lekarskie na ostatnie) stronicy za wærsz mm 15 gr. Tabele bilanse 50 /,, draża

. ---- -—__—_———;-------- "" —

TEATR LETNI ’
Dz?ś

______„CODZIENNIE O 5-*|«ł ___ J
Letni. Jeszcze tylko kilka razy ukaże się 

będąca o 2-ch miesięcy atrakcją dla pragnącej 
humoru publiczności świetna komedja „Co­
dziennie o 5-ej", która ustąpi miejsca pełnej 
przekomicznych sytuacji, świetnej komedji 
Wieniawskiego „Myszy bez kota".

TEATR im. BOGUSŁAWSKIEGO
Dziś i codziennie

„JAK WAM SIĘ PODOBA“

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War- 

w Warszawie przy ulicy Chmielnej Nr. 11, na 
zasadzie 1030 art. Post. Cywiln., podaje, do 
wiadomości publicznej, że w dniu 30 września 
1925 r. o godz. 10 rano w domu Nr. 9 przy 
ulicy Zgoda odbędzie się licytacja ruchomo­
ści. należących do Banku Centralnego, skła­
dających się z urządzenia biurowego, oszaco­
wanych na 3,100 złotych, lecz zgodnie z art. 
1070 U. P. C. mogą być sprzedane niżej osza­
cowania.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrza­
ny być może w dniu licytacji.

Warszawa, dnia 4 września 1925 roku.
Komornik Sądowy: Józef Niedźwiecki.

1583

Komornik przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, Józef Niedźwiecki, mający kancelarję 
w Warszawie przy ulicy Chmielnej Nr. 11, na 
zasadzie 1030 art. Post. Cywiln., podaje, do 
wiadomości publicznej, że w dniu 30 września 
1925 r. o godz. 10 rano w domu Nr. 9 przy 
ulicy Zgoda odbędzie się licytacja ruchomo­
ści, należących do Banku Centralnego, skła­
dających się z urządzenia biurowego, oszaco­
wanych na 12.000 złotych, lecz zgodnie z art. 
1070 U. P. C. mogą być sprzedane niżej osza­
cowania.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrza­
ny być może w dniu licytacji.

Warszawa, dnia 4 września 1925 roku.
Komornik Sądowy: Józef Niedźwiecki,

1583


